
Sr. 20. We Lwowie, — Niedziela dnia 6 Lutego 1887. Rok X X V I '

Wychodzi codzienni* o godzinie 4. popołudniu,
z wyjątkiem niedziel i dni świąteoznych.

Przedpłata wynosi:
W MIkJSCU kwartalnie......................... ^ z r̂- ot.

miesięcznie.............................. 1 » *>0 n
Z  przesyłką pocztow ą:

Miesięcznie w kraju . • ; • , • . 2  zlr. — et.
s  I w Monarchii auatro-węgierakiej . U —
^ | do l ’rus i Niemiec . . . . .

Franaji _.
Belgii i Szwajearji . . .
Włoch, Turcji i księstw Nadd. 
S erb ii................................

po 7 złr. 
50 ct.

K a m e r  pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar* ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, P aris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Waliisehgasse, A. Op 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, 1. RiemergaBse 
13 Rudolf Mosse. SeilerstAtte nr. 2., Henryk Schalek, 
I. Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzcile 22; G. L. 
Daobe <fe Oomp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajehman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
B tklam p w rubryoe „H tdesłaae" 20 ot. 

od w ls r s u

Od Administracji
„G aze ty  N a ro d o w e j"

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
we Lwowie:

rocznie . . .  18 złr. 
półrocznie . . 9 „

kw artaln ie................................ 4 zJr. 50 ct.
miesięcznie................................ 1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłkę pocztową:
rocznie . . .  24 złr. 
półrocznie . . 12 złr.

kwartalnie......................................6 złr.
m ie s ię c z n ie ................................ 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo
na w nagłówku Gazety Narodowej.

Lwów d. 5. lutego.

^  u .  Tfc*orajsze p o p ł o c h y  w o j e n n e  
były rozbójniczą spekulacją giełdową, wskazuje 
sam a różnica knrgów. W przeeiągn 24 godzin 
podniosły się akcje kredytowe z 261 na 266 zł., 
b czyż stało się w ciągu tych 24 godzin co ta- 
kiego, coby m iało wzbudzić większą nadzieję w 
ntrzy manie pokoju? W cale nie. Groza położenia 
je s t dziś taka sam a jak  wczoraj. lecz j a ^ dziś, 
tak  i wczoraj nie wskazywało nic na bezpośredni 
i nieunikniony wybuch kroków wojennych. Tylko 
rozbójnicy giełdowi wyszli na plac bojn i nkazali 
publiczności przez szkło powiększające prawdziwe
i kłamliwe wieści w ojenne; egzagerowauo zakaz
wywozu koni, wydany przez Rosję, mówiono o
potyczce 300 milionów m arek, którą ma rząd 
niem iecki cichaczem zaciągnąć —  a co się1 dotąd
nie aprawdza   i oto kapitaliści trwożliwego
serca poszli w sid ła giełdowych garroterów .

Neue fr. Presse charakteryzuje sytuację we 
wczorajszym numerze tem i słow y:

.T rw oga przed wojną nie znika, zaniepoko
jenie wzrasta z dnia na dzień. Na wczorajszym
baln przemysłowców sam cesarz skorzystał ze 
sposobności, aby ns lokoić wzbnrzone umysły. 
Oświadczył on wyraźnie, że położenie nie jest tak  
złęm , ja k  o tern mówią —  wydatki zaś m inister
stwa wojny, które na wojnę zdają się wskazywać, 
są  jedynie następstw em  oszczędności z la t m inio
nych — oszczędności, która pociągnęła za sobą te 
następstwa, łe  nie dotrzymano u nas kroku uzbro
jeniom  innych mocarstw. Lecz i ta m anifestacja 
pokojowa i z tak  poważnego źródła, nie osiągnęła 
cela, jak i w innych czasach byłby niezawoduym. 
Wiadomości z Berlina są coraz bardziej ponure, 
a toń nmiarkowańszych nawet dzienników staje 
się z każdym dniem bardziej poważnym. T argi 
europejskie są w gorączkowem rozdrażnieniu P o
głoska rozpowszechniona dziś w kilku stolicach 
enrot.ejskicb: „że rząd praski zam yśla wnieść do 
sejmu przędło enie, żądające przyzwolenia na po- 
iy c ik ę  wojenuą w sumie trzysta  milieuów m a re k / 
znalazła wiarę, a spór dziennikarski o baraki 
wojskowe na wschodniej granicy Francji, n trzy- 
muje się z taką  zaciekłością, łe  mnsi budzić po- 
dejrzeuie, iż je s t podtrzymywany nie bez pewne
go zam iarn. W tern to należy szukać tłum acze
nia, dla czego nawet słowa cesarskie nie zdołały 
uspokoić wzburzonych umysłów. Cesarz mówił o 
zakn nach m inisterstw a wojny i wskazał na za

targ  bułgarski, żądając zarazem , aby tego zw ią
zku rzeczy nie tłumaczono sobie tak źle, jak o 
tem ludzie mówią. Ależ zaniepokojenie nie wy
pływa z austrjackieb nzbrojeń. leez z niemieckich 
i francuskich, a chmury groźnej nie należy szu
kać nad Dunajem , lecz poza Ren*m .“

W ynik dalszych wywodów N . Fr. P ressy jest 
jednak ten, że jeszcze nie zniknęła wszelka na
dzieja utrzym ania pokoju i że wobec tego okro
pnego zaburzenia, jakie na|bliższa wojua w całej 
Enropie mnsialaby wywołać, przejmie trwoga mę
żów stann i obudzi sie w nich snmienie, tak, że 
w m yśl odpowiedzialności', jaka  na nich cięży, do
łożą wszelkich starań, aby wojnę zażegnać „P rze
de wszystkiem — kończy N. Fr Presse —  oczy 
całego św iata są w tej chwili skierowane na po
tężnego kanclerza Niemiec. O.i to, wedle ogólnego 
przekonania, trzyma w swym rekn wojnę lub po
kój, i przeciw jego woli nie padnie prawdopodo
bnie nigdzie w Europie strzał, wzywający do 
walki.*

Fremdenblatt stw ierdza na podstawie wia
domości z Pesztn, że tem i dniam i wydanym zo
stanie z a k a z  w y w o z n  k o n i  po z a g ra n ic e  
Anstrji, którą do tego kroku zmusza podobny 
zakaz, wydany przez rząd rosyjski.

Francuski m i u i s t e r  s p r a w  z e w n ę 
t r z n y c h  Flourens, przedłożył na ostatniem  posie
dzeniu Rady ministrów odebrane depesze, które 
ogólną sytuację przedstawiają zno«łnie pokojowo.

Paryski k.tres .ondeut do M ornin^post do
niósł, że p. F lourens wysłał był jeszcze z końcem 
stycznia ważuą deoeszę do am basadora francu
skiego w Berlinie H crbette  a, którą, w odpowie i7,i 
niejako na pokojowe wynurzenia cesarza W ilhel
ma na koncercie dworskim, polecił mn, aby wy
nurzył niem ieckiem u m inistrowi spraw zewnę
trznych, iż Francja praguie żyć w pokojn z N iem 
cami i że gabinet francuski czyni wszystko, ażeby 
powód do rozsiewania niepokojących wieści nsn- 
nąć. Sprzeciwia się to wiec alarm ującej wiado
mości Pester Lloyda , który doniósł był z Ber
lina, że poseł francuski otrzym ał od swego rządu 
polecenie zapytać się ks. Bismarka w najgrze
czniejszej formie, co znaczyły jego słowa, że 
miejsce dzisiejszego rządu francuskiego może za 
jąć rząd inny, pragnący wywołania wojny.

Berliński korespondent Standarda  donosi, 
że Bism ark wyraził się we czw artek wobec am 
basadora jednego z państw zaprzyjaźnionych, że 
pozostaje przy dauem zapewnieuiu, iż Niemcy nie 
zaatakują F rancji. Rząd mnsi być jednak przygo
towany na wypadek ataku ze strony F rau c ji.

W skazując na p r o w o k a c j ę  p i s m  p ó ł -  
u r z e d o w y c b  n i e m i e c k i c h  pisze Justice, 
że Rząd niem iecki grozi i rozszerza kłam stw a, 
w c/.eul* znajduje sojuszników w duchn par
tyjnym  i u finansistów, którzy bogacą się na ru- 
iuie innych. W szystko je s t dotąd jeszcze m ane
wrem wyborczym, jednakowoż sytuacja może się 
pogorszyć, a na teu wypadek potrzeba zarządzić 
środki ostrożności.

Prezes gabinetu francuskiego, Goblet, wy
raził się w obec posłów, że oały alarm  wojenny 
pochodzi tylko od gieldzistów.

A wiec i w zaradczych krokach ostrożności, 
i w motywach do n ich , naśladują się Francja i 
Niemcy nawzajem i z konieczności ciągną za sobą 
inne mocarstwa.

National Ztg. zaprzecza, jakoby rząd nie
m iecki m iał zam iar zaciągać w i ę k s z ą  p o ż y 
c z k ę .  Nordd. Allg. Ztg. nspokaja z a ś . że ro
syjski z a k a z  w y w o z u  k o n i ,  podobnie jak 
niemiecki, nie ma wcala doniosłości a g re sy w n e j i 
je s t tylko środkiem  ostrożności, dyktowanym ra
czej ek«'nomicznemi. niż pi>litvcznemi względami.

Musi jednakże gdzieś być niezwykły popyt za 
końmi, kiedy m ocarstwa widziały się zniewolone
do tego kroku ostrożności.

W Berlinie rozeszła sie pogłoska, łe  pomię
dzy c e s a r z e m  a n a . a t e p c ą  t r o n u  z a 
s z e d ł  s p ó r  co do wydania m anifestu wybor
czego. Zaprzecza tem u korespondent berliński 
Tempsu i zapewnia, że m anifest cesarski zostanie 
tem i dniami wydany. Między B ism arkiem  i na
stępcą tronu, a raczej żoną następcy tronn istn ie
je  wprawdzie pewne naprężenie, lecz cesarz W il
helm  nie zwykł radzić gię członków familii 
w sprawach politycznych, Jęcz trzym a się opinii 
m inisterstw a, podobnie w sprawach m ilita r
nych tylko u wojskowych zasięga zdania.

N astępca tronu rzek ł na ostatnim  balu 
dworskim do radcy Men lelsohna, i ł  nie rozumie 
zaniepokojenia giełdy, g | vi  zlan iem  jego am  
N erncy Francuzom , ani Francnzi Niemcom nie 
wypowiedzą wojny.

wycb w razie klęsk elem entarnych i o odszkodo
wania gm in i krajów za ubytki, poniesione przez 
m kam erację kolei pryw atnych.

W klubie „niemieckim* zanosi się na scy
sję  pomiędzy frakcją H eilsberga (>reze*a) i 
członków z północnych Czech z jednej, a frakcją  
A nsserera i Steinwendera z drngiej strony.

komisji budżetowej sejmu pruskiego przy- 
dysknsję eta t k o m i s j i  k o l  o n i  z a -

W
szły pod
c y j n e j  i jej sprawozdanie. Rozprawy rozpoczął 
poseł Magdzióski, który zapytał, czy 140 ofert 
sprzedamy dóbr, o których wspomina memorjał, 
dotyczy jedynie polskiej włości, czy także niem ie
ckiej, i jak  się normuje staty-tyczny stosunek po
między obydwoma tem i rod 7,ajami.

Komisarz r ądowy W ilmow-ki, biorący udział 
w posiedzeniach kom isji kęlonizacyjnej odrzekł, iż 
pomiędzy owemi 140 ofertam i a n i  p o ł o w a  nie 
pochodzi od polskich właścicieli, i nawet z po
między tvch polskich ofąrt znaczna część wyszła 
od ajentów, trudniących się pośredniczeniem w 
sprzedaży ziemi.

W iuuiśm y sprostować rnyłkę w telegram ie 
naszym o początkn wczorajszego p o jedzen ia  a n- 
s t r j & c k i e j  I z b y  p o s ł ó w .  Jawność posiedzeń 
komisji cukrowniczej nchwalono n a  wniosek Po
laka.— Dalszy ciąg posie lżenia odbył się już pod 
przewodnictwem dr. S m o l k i ,  którego od wszy
stkich stronnictw serdecznie powitano. Toczyła 
się dalej rozprawa nad wnioskiem Plenera o n- 
tworzenie Izb robotniczych. K ronaw etter (demo
krata) zbijał wywody Plenera, kończąc tem , że 
będzie głosował za woio<kiem, ponieważ wniosek 
ten nie zaszkodzi, chociaż też żadnego pożytku 
nie przyniesie. E m e r popierał P lenera  a Thrk 
(an tisem ita) uderzył na lewicę i na większość 
rajchstagu niem ieckiego, ie  sie nie nowoduje Bis- 
m arkow i; w końca zapowiedział wuiosek o utwo
rzenie Izb włościańskich W niosek P lenera ode
słano do specjalnej komisji

Mowa T urka wywoMLr y- « Ire •  4 * -
l i c z n e ,  o których jednak nie m am y jeszcze do
kładnych doniesień. Tiirk m iał P lenera czyuić od 
wiedzialnym za rozmnożenie się żydów w A nstrji, 
z czego sie W rabetz śm iał, a na to zawołał an ti- 
seinita P a tta i: „W rabetz się śm ieje, bo je s t ży
dem, myśli po żydowskn.'1 Na co m iał mn W ra
betz spokojnie odpowiedzieć. Po posie Izenin. w je 
dnej z pobocznych sal wyraził się W rabetz, że 
powiedzeuie P a tta ja  ; „W rabetz, to żyd* je s t po
dłością. P auai o d p a rł: „.Jesteś pan takim  gbnrem  
i podłym człowiekiem, że skalałbym  sie, gdybym 
sie z panem wdawał.* W rabetz o d rz e k ł: „Odpo
wiesz mi pan za t o !“ Obok stojący poseł Kraus 
rz> kł do anti.semity F iegla : „W styd dla N iem 
ców, że tak  się kłócą wobec Czechów i Polaków.* 
Fiegl odpow iedział: „Ty żydowska! ..* Zalelw o o- 
becni oosłowie przeszkodzili bójce na knłaki.

Na rece p. Scbóaerera nadeszło już przeszło 
tysiąc petycyj przeciw napływowi obcych żydów 
do A ustrji.

W ykonawczy kom itet p r a w i c y  postanowił 
nalegać na Izbę panów, aby załatw iła  uchwalone 
już or/.ez Izbę posłów nstiw y o ulgach podatke-

W yszły jn i  i węgierskie przepisy do natawy 
o l a n d s z t u r m i e .  Pester Lloyd wykazuje, łe  
przepisy węgierski są co do logicznego i system a
tycznego układu, jasności i dokładności nieskoń
czenie wyższe od anstrjack ich , co poniekąd ztąd 
wynika, to  landwera je s t na W egrzech daleko sze
rzej rozwinięta niż w A ustrji. Przepisy węgierskie 
co do zapisu oficerów i podoficerów laudszturm o- 
wycb nie są biurokratyzm em  zawikłane; o podzia
le lańdszturm u na tak tyczne oddziały nie ma ani 
wzmianki w przepisach anstrjackich. W e W ę
grzech utworzono — czego w A nstrji nie uczy
niono — huzarów landsztnrmowych. a to 40 sa
moistnych szwadronów i 20 półszwadrorów uzu
pełniających.

Korespondencja Pester L og ia  z Bnkaresztn 
nie dobrze wróży dalszym rokowaniom a u s t r o -  
w ę g i e r s k o - r u m u ń s k i m .  W skutek osta- 
tuich b u r l parlam entarnych rozgoryczenie wzaje
mne stronnictw  jeszcze sie spotęgowało, wiec tru 
dno nanowo wyprawić do W iednia delegatów, 
choćby iiietrukeje dla nich gotowe byty. U stęp
stwa dla zboża i bydła rum uńskiego ze strony 
A ustro-W egier uważają w Rumunii za n iedostate
czne w zamian za zrzeczenie się ochrony urzem y- 
slu rumuńskiego. A już zgoła nie może Rumunia 
zrzec się autonomicznej taryfy cłowej co do 
owych wyrobów pizem ysłu domowego, których 
wielkiemu rozw jowi przeszkadza konkurencja 
Siedmiogrodu i Banatu ; i Rum unia będzie przy 
tem  obstawać, chociażby W ęgry z tego powodu 
robiły trudności zawarcia traktatu , i ztąd zawarcie 
jego stało  się niemożliwem.

znaleziono ważne ak ta  rosyjskiej policji tajuej, 
a wskutek tego internowano między innymi także 
Grnewa i Ben lerewa.

Pogłoski, jakoby rząd bułgarski wdał się w 
rokowania, dążące do osiągnięcia kompromisu z 
Caukowem. są bezzasadne.

Niezawisła B u łgarja  utrzym uje, ie  kandy
datura ks. Leuchtenberga byłaby dla B ałgarji 
jeszcze niebezpieczniejszą, niż kandydatura ks. 
M ingrelii.

Sprawa bułgarska.

Z Belgradu donoszą do N. W. Tagbl., że 
w tam tejszych kołach rządowych zapatru ją  się 
bardzo pesymistycznie na dalszy rozwój sprawy 
bułgarskiej. Rząd bułgarski nie przywiązuje żad
nych nadziei do rokowań ambasadorów w K onstan
tynopola. gdyż Nelidow m iał oświadczyć, że żąda
nia Caukowa stanowią minimum żądań rosyiskłch. 
i Ze w raźie icb oaraoorata me ma co myślić o 
zgodzie z Bułgarja. Oczekują też ja k  najprędszego 
ustąpienia Porty i  roli m edjatorskiej i w ogóle za
kończenia „kom edji na model rosyjski*, jak  kon
ferencję w Sofii nazywają.

Z Petersburga dochodzi przez „Ajencje pół
nocną* wiadomość, że znany pnłkowuik bułgarski 
Panica organizuje w B nłgarji i we wschodniej Ru- 
m"lji bandy ochotkuików, z i-tóremi zam ierza wkro- 

| czyć do Macedonii i tam się połączyć ze stronni- 
1 kami Bułgarów.

Z Dżnrdżewa donoszą, ie  oficerowie bu łgar
scy postanowili komendanta Sofii, podpnłkowuika 
Popowa, proklamować dyktatorem  wojskowym i pod 
jego rozkazy poddać rejencje i władzę.

Równie alarm njące wiadomości o usiłow a
niach przeciwnego obozu nadchodzą z Bnkaresztn 
Dynmjouowani oficerowie bułgarscy, przebywający 
w Rum unii, zam ierzają wywołać rewolucje nie- 
tyłko w B ulgarji. ake także w Rumunii i Serbii, 
ażeby nlatw ić Ro ji okupacje B nłgarji. W  Ru
munii aresztowano podobuo kilka osób, n których

Z Petersburga donoszą, że na radzie m ini- 
■trów i dostojników p ań stw a , jaka odbyć się 
m iała w dniu I. bm. pod przewodnictwem cara, 
zdecydowano dążyć stanowczo do okupacji Bał
garji. w razie gdyby kan lydatura ks. Leuehten- 
bergskiego natrafiła na przeszkody. Car m iał się 
w yrazić: „cofnąć się ■/. drogi nie mogę, bez nara
żenia się na hańbę i odpowiedzialność przed 
Rosją*. Pobiedonoscew prócz innych motywów po
dał konieczność obrony zagrożonego na ziemiach 
słowiańskich prawosławia.

Gdzie też dzienniki nie poszlą jeszcze ks. 
Aleksandra B atteuberskiego? O statnia wiadomość 
jest ta , że k sią ię  wstępnje do arm ii włoskiej w 
randze jenerała , a może nawet pomaszeruje do 
M a-saw y!

Wojna austrjacko-rosyjska
w  p rz y s z ło ś c i .

Pod tytnłeru Der Oesterreichi ch-Russische 
Zukunftskrieg  wydał anonim B. C. w Hanuowe- 
rze broszurę. Z treści książki widać, że antorem  
książki Niemiec i wojskowy. Ponieważ broszura 
doczekała się jnż trzeciego wydania, a będąc an- 
tida to^aną  na rok 1887, zawiera niedokładności, 
cechujące brak znajomości stosunków miejscowych, 
n a le y  sprawę przędmiotowo rozpatrzyć, żeby 
sławnym prorokom o prawdopodobnym wynika ta 
kiej wojny odjąć podstawę do szerzenia popłochu, 
wychodzącego tylko na korzyść wrogów, prorokom, 
których przepowiednie dotychczas jeszcze nigdy 
się nie sprawdziły. Porównać należy przepowie
dnie i wyniki wojen prnsko-francnskiej, serbsko- 
bnigarnkiej i t. d.

Że au tor je s t Niemcem, świadczą o tem 
nieuzasadnione wycieczki przeciw Polakom, Cze
chom, Rusinom i żydom. -Posnw* «iy w cwcj 
zjadliwości tak  daleko, że szerzy dem oralizację i 
zwątpienie we własnym obozie. Czy jego wiado
mości wojskowe są wyczerpnjące, niew iadom o; że 
łe  zaś dział kolejowy niedokładny, świadczy ta  
okoliczność, że autor biada nad niemożebnością 
szybkiego sprowadzenia wojska z W egier i roz
stawienia tegoż w Galicji dla brakn kolei żela
znych na przestrzeniach Trenczyn-Sillein, Czacza- 
Nowy Sącz. G rybiw -Zagórz, Stanisław ów -H usia- 
tyn i Jarosław -Sokal, które jnż od kilka la t są 
w ruchu, a o kolei ze S try ja  do Munkacza, bę
dącej na ukończeniu, nic nie wspomina. P rzyzna
je atoli, ie  gdyby te koleje wybudowano, toby 
A ustrja Galicje obronić mogła przed Rosjanam i, 
m ając wzdłuż Galicji 2 koleje równolegle (K arola 
Ludwika i transw ersalną) i poczwórne połączenie 
z W ęgram i (przez Czaeza, Lelnchów, Łnpków i 
Beskid).

Gorszy się antor zam ierzoną niegdyś decen
tra lizac ją  kolei, coby szybki tran sp o rt wojsk 
w razie w-jny uniem oiebuić m iało, i tw ierdzi, łe  
Polacy i Czesi wszelką decentralizacje niyć chcą 
do rozbioru A nstrji.

Dowcipkuje przytem , że s ln łb a  na kole
jach galicyjskich odbywałaby się podczas wojny

T R Ó J L I S T E K .
STCDJUM CHARAKTERÓW

przez

J . I . K R A S Z E W S K I E G O .

(Ciąg dalszy).

Gdym potem w stał, na nogach się chwiejąc, 
nie było we mnie szczątka starego człowieka, 
tylke jak ieś wspomnienia m gliste... Pam ięć przy
nosiła tylko okrnchy i złam ki.

Ja , com królować miał, widziałem eię nędzą 
i bezsilnością a to, co mnie otaczało, zgnilizną i 
brndem ... Pozostawało tylko zalać pamięć i w tem  
odurzeniu czekać śm ierci, wdziać łachm any, pójść 
żebrać i mrzeć głodem. Nędzę obrócic na

'"“ Ludzi M r ó M .id .ita ! oto
gardząc, rzucać nimi, jak łnp iDa ' £  ’
jak  nedzne robactwo.* . { Węoławij.-

Tak prawił, coraz dziwacznie ^ w y s ł a w ia
jąc  i mącąc myśli, aż nagle stanął, 
i nderzył w stół dłonią. —

„WszysW-o to bałamnetwo 1* — z , '0 w
„Ani w tem  słowa prawdy... P  ^ ie *
głowie ładu nie ma. Plotłem , eu mi Sie P J 
śniło, nie m iałem  powinności aui potrzeby p 
janego serca mojego podawać wam na p 
gkn... To djabeU ka potrawa... nie dla was...■ - 
niby sm akowała po tem , co wy codzień 8P02/ W“ 
cis. Krótko a w ęzłow ato: żyło się i wyły o 
ostatn iej k ropelki — teraz nalszedł czas po* 
knty....

M yślałem dłngo, jak  ją  sobie urządzę... W y
padło mi z porachunków z sobą, z losem, z żołą
dkiem, z nałogiem  i nałogam i — wybrać Kraków 
za stolicę.

W szakże to szpital pokaleozonych rozbi- 
tŁków?

M atka żądała po mnie, abym  im ienia ojca, 
k tó re  m i się święcie należy, nie nosił nigdy i od

uiego żadnego me żądał w yposażenia; ale ja  t e 
raz zaczynam przychodzić do innego przekonania.

M atka była rozżalona; gdyby pożyła dłnżej. 
zmieniłaby zdanie nieochybnie.*

Atanazemu, który słnehał z uwagą, w gło
wie sie plątało, i m iał go za szalonego... ale bły
ski rozum u  — zimnej racbnby przekonywały, i i  
zachował całą przytomność.

Spojrzeli sobie w oczy. P io tr m iał teraz 
wejrzenie śmiechu, Atanazy oczy spuszczał, nie- 
mogąc tego cynicznego wytrzymać wzroku.

— Więc czegoz ządasz odem uie? —  zapy
ta ł nieśmiało.

— H a! naprzód tego, o co prosić nie po
trzebuję nawet — rzekł, zaglądając do próżnego 
kieliszka po piołunówce P io tr — żądam mojego 
nazwiska, które m iałem , dawne, schowane do k ie 
szeni, a teraz je  z pyłu otarłszy, wystawiam na 
widok publiczny. Waćpaun, bracie niepolauiany i 
świeży jeszcze, nie może byc przyjemuem mieć 
takiego nrwipołcia w bliskiem  pokrewieństwie, 
ale pocóż pułkownik się kochał w M arcelinie, a 
potem z nią żyć nie um iał czy nie chciał? Prze
konaj się z papierów, które poddaję najsurowszej 
kontroli, że do tego prawo mam, czego się do
m agam . ,

Mówiąc to, Piotr rozłożył przed Atanazym 
na stole m etryki, listy i doknmenta różne, dowo
dzące, kim był.

Atanazy, nogr^źony w sobie, milczał. B rat 
ten w istocie dla niego był kieską, plamą, poni
żeniem, ale oprócz tego przewidywana, uienchron 
na s tra ta  m ajątku, który potrzeba było podzielić 
ze starszym  bratem , mogącym sie upomnieć o 
długie władanie swej schedy, na pół go ru jnow a
ła. Wczoraj jeszcze m ajętny, swobodny, dziś — 
spadał miedzy nbogieh prawie... i m usiał myśleć, 
jak wybrnie, aby sie niezależnie utrzym ać. Opa
nowały go tak  te przypuszczenia, że słowa wyrzec 
nie umiał. P iotr miął nad nim tę wyższość, iż 
wszystko to, razem wzięte, wcale go nie trwożyło, 
ani roznamietniało.

„— Praw waszych zaprzeczać uie m yślę — 
odezwał się po długiem  oczekiwaniu Atanazy. — 
Jak  skoro one nznane zo-taną nrawnie...

p iotr zaczynał się uśm iechać.
—  Miałem się wyrzec m ajątkn — począł. — 

Sam powadź, czyby to było spraw iedliw ie, gdyby

z dwóch braci jednego ojca, jedeu był bogaty, a 
drugi, nie straciwszy swego działu, m arł z głodu 
i tęsknoty za piołuuówką. Piołuuówka uawet — 
dodał żartobliwie — powinna być n cieDie w po
szanowania, bo ona zabija powoli i obiecuje uwol
nić odemni*. Lecz wracajmy do głównej treści. 
Połowa m ajątkn mi się należy, ale ja  dóbr, ziemi, 
gospodarstwa uie napieram  się wcale, trzym aj je . 
Przyjm ę iudetnnizację.

— Cóż chcesz m ieć? —  bez zastanowienia 
w trącił Atanazy. Z apew ne, ie  nłożyćbyśmy się 
mogli.

— T rzeba, żehyś mnie posłuchał, panie 
Atanazy — odezwał sie P iotr, który tym  razem  
sam zadzwonił i wchodzącemu kutnerowi rozka
zał podać duży kieliszek piołnnówki tegiej ze 
szklankę wody. Ja  nie jestem  zażartą bestją, ani 
bardzo złym człowiekiem , choć wyglądam na 
nrwanego od szubienicy. Naprzó 1 pobożnym je 
stem, modle się i chcę być noczciwym. To coś 
znaczył Powtóre przeszedłem przez takie czyśćce, 
że mi tera/, do szczęśliwości niewiele potrzeba, 
Osiadam w Krakowie.

— Na Boga, ale zmienisz suknie i po 
wierzchówuość — wrzneił Atanazy.

— O tyle, o ile się d a — rzekł P iotr. Bru
dnym r-ozostanę trochę, bo się do tego wdroży
łem , i musze, leżąc krzyżem, klęcząc i t. p., pył 
i błoto ścierać, ale suknie sprawię przyzwoite... 
Kraków- uie je s t drogi, ja  już niewymyślny. Nadto 
używałem , smak w gebie postradałem . Chociaż 
niestary , żenić się nie m yślę..

Mimowolnie Atanazy sie nśmiechnął.
— Nie śmiej sie — pochwycił Piotr. S ą 

dzisz pewnie, że gdzieby się znalazła u licha ko
bieta, kt^raby go chciała wziąć ? Otóż sie mylisz. 
K ń ęża  poczciwi ożeniliby mnie bardzo dobrze, a 
dużo je s t kobiet, coby posz y dla nadziei, że 
wioskę odziedziczą. Dlatego ja  wsi nie chce. bo 
za kapita listę  żadna mnie uie weźmie. Żenić 
gię — powtarzam  — nie myślę. W ielkich więc po
trzeb nie mam  oprócz na utrzym anie i na obfite 
jałmnżny- Jak  m yślisz? — dodał —  cobyś ty mi 
dożywotnio mógł dać za pokwitowanie ze spadku
po ojcu? .

Atanazy był człowiekiem sumiennym i me 
m yślał korzy-tać z widocznie podnieconego pio- 
łnnówką stann i usposobienia brata

— To trzeba obracbować —  rzek ł — abyś 
mi uie wymawiał, żeś pokrzywdzony.

— Tu nieidzie o rachunek, bo tenby nas 
zaprowadził daleko — odparł Piotr. —  Powia
dam ci grubijańsko, ale z dobrego serca, co mi 
dasz odczepnego I

—  Lepiejby było, gdybyś mi chciał powie
dzieć, czego żądasz -— rzekł po nam yśle A ta
nazy.

P io tr w istocie rozm yślać począł.
—  Rozumiem to dobrze — odezwał się — 

że taka niem iła niespodzianka, jak ą  ja  przynio
słem po ty la latach spokoju, osłodzoną ci być 
powinna. Gdybym słuchał m atki i wiedział wolę 
ojca, który, niepodobna, aby o mnie nie m yślał, 
um ierając...

Zatrzyma] się nagle zadum any.
— Nie chcę cię ogatacać ani zubożyć... 

życzyłbym sobie nie um ierać z głodu i nie być 
na łasce księży. Hę 1 jak  ci się zdaje ? mógłbyś 
mi dać parę tysięcy guldenów ?

Atauazy pospieszył tym  razem z odpowie
dzią.

— Mogę — rzekł. — Chcesz trzy ?
— Nie — odparł P io tr — i daję ci słowo, 

choć napozór ono niewiele warte — że nad dwa 
nie będę wym agał nigdy. Sądzę, że mi cień 
m atki mej przebaczy nieposłuszeństwo, widząc 
żem tak  umiarkowany.

U śm iechnął się z goryczą.
Lecz długa rozmowa, powtarzana piołunówka,

gdy to mówił, sprow adziły n a g l e  m uren ie  wielkie. 
Zaczął uoziewać, wyciąguął się w krześle, o:‘a rł 
na stole, oczy przym knął, i zapomniawszy o panu 
Atauazyin, zasnąL

G ozpolarz znalazł się w położeniu dziwnem 
na straży.

Nie mógł myśleć go budzić.
Sen był głęboki i spokojny z początku, cho

ciaż zdawało się patrzącemn na niego po pewnycb 
symptomach, ie  dusza wśród tego uśpienia była 
czynną. R ojenia senne odbijały się róinem i wy
razam i na tw arzy.

(C. d. n.).

P O T O P *
Henryka Sienkiewicza

O dczyty W ojciecha hr. D zleduszyckiego
wygłoszone 

d. 19. i 22. bm. w ratusza lwowskim.

(Dokofioz*ni«).

I  w tych D0 chw at8 *h niem niej było prawdy, 
j»k w oskarżeniach boleśnych i wzgardliwych 
Wrzeszczowicza.

Kiedy jenerał M iller stanął pod Jasną Górą, 
nie od razu było ja*neoi. kto m a ł słuszność, czy 
W rzeszczowicr gardząc P o lakam i, czy królowa 
broniąc lekkomyślnego a nieszczęśliwego narodu? 
Paulini uiewydałi skarbów -klasztornych; przeor 
Kordecki zrozumiał, ie  te skarby symbolem wiary 
i całej dziejowej przyszłości narodu, ie  ich obrona 
może napowrót powszechny zapał w narodzie obu
dzić , i przeto namówił szlachtę przebywającą 
w klasztorze do obrony Jasnej Góry. Ale z d ru 
giej strony niesame tylko szwedzkie i lo t 'rsk ie  
pnłki oblęgły Częstochowę. Uczyniły to tak ie  wojska 
polskie, służące Szwedom, na zagładę własnej 
wiary i własnego narodn.

Ale niebawem stałe Się rzeczą jawną, ie  
królowa i ksiądz Kordecki m ieli słuszność.11 tym  
razem  historja n ieza la ła  sobie kłam u. Polacy 
mieli a rk ę  przymierza narodow ą; mieU dobra 
idealne, na pozór bezużyteczne, na k tórych w i
dok mszyłby iam i»nanii racjonalistycznynty litary- 
gta dnia  nasrego Ale te  rzeczy, które się uiby nigdy 
nikomu na nic nieprzydały, bywają właśnie i na 
tej tn  ziem i najsilniejszą tw ierdzą i niespożytym 
skarbem . Dają silę zwycięską nietylko zbrojnym 
zastępom, ale Ukże lndziom pracującym  cierpli
wie pośród długiego i haniebnego pokoju. W iara 
gorąca w rzeczy nie tego św iata tym  razem zape
wniła mnichom zwycięstwo nad regatarnem  i do
tąd  nieprzezwyciężonem wojskiem.

Ci Polacy, którzy klasztoru bronili, wierzyli, 
że m ają po swojej stronie Boga i słuszność.
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tylko w tym  wypadku bez usterek, jeżeliby arm ja 
polska arm ię niem iecką posiłkowała.

Pomimo tego ogarnia autora rozpacz, że 
w razie wojny personal kolejowy galicyjski nie 
da sobie rady, a oprócz tego niepodobna przy
puszczać. żeby między tysiącam i słniby kolejowej 
polskiej nie znalazł się choć jeden zdrajca.

Dla lepszej illustraoji cytujem y w ybitn iej
sze ustępy z te j książki w streszczeniu :

.U m yślnie unikaliśm y wciągnąć ludność ga
licyjską w obręb niniejszego studjum . Byłby-to 
obraz zanadto sm utny, gdyby chciano opisywać 
wszystkie brudy i znikczem nienia, które cechują 
żydowską i polską ludność G alicji".

.G alicyjscy Polacy odczuwają gniewnie 
wyższość kn ltu ry  niem ieckiej, m ają się zaś za 
nieskończenie wyższych od Rosjan. Bnjąsię wszakże 
więcej ich knnta i barbarzyńskiej surowości, niż 
niem ieckich apostołów hum anizm n, których brak 
energji pomnaża tylko polską butę. Polacy nie są 
zdolni utworzyć ze siebie żywotne państwo, są a -  
toli dziś, jak  przed stu  la ty , wielcy w intrydze 
politycznej. Dzis sta ra ją  się o to, by Anstrję zg u 
bić, później zaś zechcą zdradzić Rosję. Pytanie 
tylko, czy im się to uda. Rosyjski knnt uciszył 
głośniejszych krzykaczy niż tych, którzy w K ra 
kowie i we Lwowie zdradę austrjackiego cesar
stw a publicznie głoszą".

„Jak się zachowywać będą galicyjscy Polacy 
i galicyjscy żydzi podczas przewidywanej wojny, 
lepiej nie wspominać. Niech sobie to dośpiewa 
sam  czyteln ik , może dojdzie do pomyślniejszego 
wyniku niż my, i może przyszłość będzie mniej 
sm utną, niż my się obawiamy. Jeżeli A ustrja  po
trafi kiedyś bez zdrady swoją siłę wobec Rosji 
rozwinąć, to nie będzie to wynikiem polskiego 
patrjotyzm u, tylko konsekwencji i żelaznej energii 
austrjack ie j wojskowości".

.Czeskie zabiegi decentralizacyjne mają 
również swoje źródło w jednostronnych zachcian
kach..." i t. d.

Pan B. C. twierdzi, ie  sprzym ierzeńcem  
A ustrji będzie na każdy sposób państwo N ie
mieckie.

Po stronie Rosji jednakże będą sta ły  F ran 
cja, R am nnia, Serbja, B Ggarja, Bośnia. H ercego
wina, Czarnogóra, Polacy galicyjscy i Rusini, i 
konspiracja słowiańska poparta rnblem  rosyjskim .

Rozstawienie wojsk rosyjskich już podczas 
pokojn m a wskazywać, że Rosja zam ierza w d a 
nym razie napaść niespodzianie na Galicję, której 
posiadanie decyduje o losie reszty państwa 
anstijackiego.

Okupacja G alicji ma w ten sposób nastąpić, 
ie  lotne dywizje konne wraz z a rty le rją  konną, 
jak o te i kozacy, czyli jak  je antor nazywa „Kosa- 
ken-W ojsko", w pierwszej zaraz chwili wkroczy
wszy, będą się starać niszczyć większe mosty ko
lejowe, żeby zabobiedz szybkiem u sprowadzeniu 
ośmiu korpusów (po 50.000 lodzi mniej więcej) 
wojsk austriack ich  z reszty państwa, któreby wraz 
z dwoma galicyjskim i korpusami (I. i X I.) w jak  
najkrótaąym  czasie należycie frontowo przeciw 
Rosji rozstawione, wojska tejże w ty ł odrzn- 
cić m ogły.

Skutkiem  tego byłaby cofająca się arm ia 
rosyjska, m ając w tyle niezm ierne b ło ta  roki- 
to iań ik ie  nad Prypecią, na dwie części podzieloną, 
k tóre byłyby oddzielnie ścigane przez AnBtrjaków, 
jedna w kierunku ku W arszawie, druga ku K i
jowowi.

A natrjackie zaś dywizj e kaw alerzyckie, wraz 
z konną arty lerją , mogłyby poniszczyć również
mosty na roayjskich kolejach.

Rosja m as ie  obawiać te j ewentualności; d la- 
legoteż dokoła G alicji mnóstwo fo rtjfik ao jj yu- 
tw erzyta  (W arszaw a, Iwanogorod, [dawniej Dem- 
błinem  zwany], Brześć litew ski, Zamość, Kowel, 
Łuck, Dnbno, Proskirów, Kam ieniec Podolski, 
F ::ópr i t  d.). Gdyby zaś wojska austrjack ie

być odparte, w takim  razie byłaby Buko
wi ia  i wschodnia część Galicji ze Śniatyna do 
Lwowa najprzód stracona, ponieważ zich. Galicja 
przez fortyfikacje i połączenie kniejam i z W ęgram i 
w Przem yślu, Tarnowie i Krakowie leniej je s t 
zabezpieczoną. Jednym  z najważniejszych punktów 
Galicji, zdaniem  autora, je s t Lwów, około którego 
w razie najazdu rosyjskiego waluej bitwy ocze
kiwać należy.

Jeżeli się zważy, że wojna jest hazardem , 
że wynik tejże od nieprzewidzianych wypadków, 
azatem  od szczęścia zalety , natenczas łatw o pojąć, 
i e  niedorzecznością je s t naprzód tw ierdzić, ie  
Rosja zwycięży.

Tacy prorocy zdradzają, że sam oistnie m y
śleć nie nm ieją, i powtarzają bezmyślnie przez 
wrogów szerzone dem oralizujące : ogłoski lub też

Śm ierć na szańcach poniesiouą witali jako koronę 
m ęczeńską: każda, choćby drobna przewaga wy
dawała im  się cudem ; miewali widzenia; byli 
wprost niezwyciężeni. A w szwedzkim obozie 
wzmagał się coraz zgoła inny dnch. N ajpierw  
Polacy w obozie szwedzkim zadrzeli przed wła- 
snem  św iętokradztwem  i własną zdradą. Potem  i 
i oni m ieli widzenia, ale widzenia, dla siebie zło
w rogie; a  wreszcie icb trw oga udzieliła się pro
testanckim  Szwedom, którzy w to wprawdzie nie- 
wierzyli, aby Bogarodzica broniła swojego ko- 
ścioln, ale którzy zaczęli jak ieś nadprzyrodzone a 
złe moce przypisywać Polakom, nie pojmując tego, 
jak  dłngo może się ostać opór słabych, kiedy 
bronią swoich świętości. Twierdza zaopatrzona 
w żywność, zwykła się wtedy tylko poddawać, 
kiedy niestanie obrońcom d u c h a ; zimowe oblęże
nie dało aię tedy rychło we znaki Szw edom ; 
opór ta k  dłngi Jasnej Góry wydawał się naro
dowi cndem ; ziemia zac ię ła  wszędzie drzeć pod 
nogami najezdcy, i M iller, chcąc większej uni
knąć klęski, m nsial odstąpić od oblężenia. Z a
śpiewano Te Deum  przed cudownym obrazem 
Boga Kodzicy, a wieść o pierwszej porażce Szwe
dów rozeszła się piornnem po Rzeczypos: olitej, 
budząc wszędzie patrjotyzm  nśpiony, albo dotąd 
•''eśw iadom j A że Jasna Góra staw iła czoło 
najezdcy, nie w im ię przywilejów jakich szlache
ckich, ale w imię wiary, wspólnego idealnego do
b ra  caiego uarodn, przeto rnszyly się wszystkie 
warstwy. M agnaci poszli za śladem Sapiehy i 
M ichała Radziwiła, i zastaw iajac dobra swoje, s ta 
wiali pułki na obronę ojczyzny; szlachta garnęła  
się tłnm nie pod sztandar Czarnieckiego, rozpo
czynającego na Rusi czerwonej nową wojnę; mie
szczanie i chłopi, gdzie mogli, szli pomścić znie
wagę wyrządzoną przenajśw iętszej panience ; z po
dziwem u jrza ł nieprzyjaciel, że do niedawna tak  
bezsilna Polska stanęła przed nim żywotną i 
nieprzem ożną potęgą.

A kiedy naród się przebudził, skłoniła M arja 
Ludw ika męża swojego, króla, krew Jagiellońską, 
aby także konia dosiadł i wrócił inłer rtgna. 
Choć te by ł człowiek słaby, był niepospolitą po
tęgą. Bo on także był ideą W nim płynęła krew 
Jagiellońska; on lepszych czasów był wspomnie
niem , i jakby wcieleniem tej dawnej siły, za po
mocą której niegyś Polska ościenna r o , mai te na
rody wabiła do wspólnej wolności. A co więcej,

są tchórzem  podszyci i wolą zawczas i się uspra
wiedliwić, dlaczego przy pierwszej sposobności 
czmychnąć czem prędzej zam ierzają, nie naraża
jąc  się za spraw ę, niby z góry straconą.

Powołują się przytem  na h isto rję , czyuią to 
jednakże jednostronnie, zapom inając, że A ustrja 
zwyciężyła Turcję, Napoleona I., Włochów, że 
pod M agentą szala zwycięstwa długo się chwiała 
i nie wiele brakowało, żeby Naooleon I I I .  do 
niewoli był wziętym, że pod Kóniggr&tzem od
wrót Prusaków był joż postanowionym i dopiero 
po południu przybycie pruskiego następcy tronu 
sprawę rozstrzygueło i t. d. Zkądże taka pewność, 
że pokonanie A ustrji to taka łatw a rzecz ?

Jeżeli a rm ia  austrjacka potrafiła zwyciężać 
w czasach, kiedy ludy austrjack ie , despotycznie 
rządzone, dla idei państwowej nie pracowały, ale 
je j wrogo usposobione, jeszcze w karbach utrzy- 
rnywaue być m usiały, to dziś spodziewać się mo
żna więcej po t»j arm ii, która przez zwyż dwn- 
dziestoroczną skrzętną pracę znakomicie zorgani
zowaną, najlepszą bronią zaopatrzoną i ciągłem i 
manewrami wyćwiczoną została. A rm ia ta spo
żytkowała wszelkie najnowsze wyniki nauk, należy 
zatem  do rzędu pierwszorzędnych arm ij, a co naj
ważniejsza, składa się z synów tych Indów, k tó
rych najżywotuiejsze in teresa narodowe łączą się 
z bytem  państwa rakusk iego , i w których najle
pszym węzłem sojuszn je s t wspólność interesów.

Czy W ęgrzy m ają intereB bronić A u strji?  
Czyż leży w ich iu teresie  życzyć sobie zmiany, i 
to z powiększeniem wpływu R osji? Jeżeli nie, czy 
potrafią W ęgrzy ku strję  skutecznie obronić ? Niech 
na to odpowie bistorja (n . p. panowanie M arji 
Teresy).

Czy Niemcy anstrjaccy m ogą sobie życzyć 
zwycięstwa Rosji ? Czy Czech nie wie, że po zwy
cięstwie Rosji cały jego tak  mozolnie zbudowany 
gmach narodowy w rosyjskim  uścisku runąć mu
si, a gdyby go chętka wzięła zaśpiewać sobie 
,K d e  domow mój", toby mu kozak pletuią odpo
wiedział „w Irkucku?"

Czy może Serbowie, K roaci itd. mogą sobie 
życzyć, żeby się n nich powtórzyła K aulbarsjada 
bułgarska kn uciesze Rosji?

Czegożby Rumuni spodziewać się mogli 
po zwycięskiej Rosji ?

Czy wreszcie uiy, Polacy i szczerzy Rusini, 
m oglibyśmy marzyć o jakiej nldze w naszem po
łożeniu w ogóle, gdyby Rosja zwyciężyła ?

Te rozm yślauia doprowadziły nas do tego 
pewnika, że tak  liczna arm ia anstrjacka (zwyż 1 
m ilion) bić się będzie do upadłego.

Żle je s t lekceważyć n ieprzy jaciela , jednakże 
może jeszcze gorzej je s t go przeceniać, ponieważ 
się trac i odwagę tak  niezbędną w chwili niebez
pieczeństwa. W h isto rji mnóstwo je s t przykładów, 
że nieustraszony chociaż skromny Dawid pokonał 
zaroznmiałego blagiera Goliata.

Lecz przypatrzm y się naszemn strasznem u 
wrogowi bliżej, bo jak  powiadają, to naw et sam 
djabeł z bliska nie tak i straszny.

Proszę mi zacytować z h isto rji wojnę, pod
czas której Rosja była wstanie za granicą swego 
państwa więcej wojska do bojn wyprowadzić, ja k  
jak ie  inne państwo pierw szorzędne?

Podczas ostatn iej wojny rosyjsko-tnreckiej 
trw ała  m obilizacja moskiewska nad Pru tem  4 
miesiące i zdołano zaledwie 400.000 wojska w tym  
czasie do boju wyprowadzić.

Nie zapominajmy przytem , źe cała  Europa 
niem al w spierała mniej lnb więcej Rosję : jedne 
państwa woziły okrętam i, drogie kolejam i wszel
kie przybory, am unicję, broń i żywność dla Rosji,
tti p o m ia to  to g o  i tu  p o fro A m lo j
chociaż tam  także dokazywało sławne „Kosaken- 
W ojsko." Nie wiele brakowało, a byliby za Dunaj 
wyrzuceoi przez Turków. Musiano powołać wszy
stkie pułki gw ardji z Petersburga, ba naw et Ru- 
mnnia carską arm ię poratować m naiała, by po 
dłngim mozole pokonać słabego człowieka (jak  
Turcję nazywają), którego jeszcze i Bnłgarzy i 
Serbowie i Czarnogórcy po bokach szarpali.

Rosjanie blagnją, je ś li mówią, że Napole
ona I .  w r. 1812 pokonali. Przecież wiadomo, ie  
brali okropne cięgi, i źe Napoleona własna zaro
zumiałość i zim a pokonały a nie Moskale. Rosji 
nie można od razn całej zdobyć, bo są terno na 
przeszkodzie przestrzenie ogromne. T rzeba ją  
brać etapam i. Zabrać ile można, zagospodarować 
się i potem iść dalej naprzód. T rzeba je j bronią 
wojować, njmować się za nciśnionemi bratniem i i 
niebratn iem i narodowościami, i nciśnionem i wy- 
znauiam i relig ijnem i itd.

Rosj i tak  strasznie zawsze grozi E nropie, a 
przecież podczas krymskiej wojny kilka państw

Jan  Kazim ierz był tern , czego potem jnż Polsce 
nie s a lo ; królem , wielu królów potomkiem, wcie
leniem  narodu, postacią z krw i i kości, w której 
także chłop i m ieszczanin w idział pana z panów 
sw oich; wcieleniem wcale innej ojczyzny, a nie 
tej, której jedyną treścią była szlachecka swawola.

To też kiedy sio wieść rozniosła, że Jan  
Kazim ierz do Polski ciąguie z pow rotem , przera
zili się tego Szwedzi, jakby jakiego npioru. Usi 
łowali najnierw  króla nie paście przez gran icę; 
ale żołnierskie doświadczenie i odwaga ofiarna 
Kmicica utorowały królowi drogę przez K arpaty, 
a w K arpatach chłopi góiale, króla i pana swego 
otoczyli i obronili. Najpierwszy go witał marsza 
łek  wielki koronny, Lubomirski, pan dnmuy, mo
żny i potężny, którem u pochlebiała rola, jaka 
mn przypadła w ndziale, i który króla gościł 
z m arnotraw nym  przepychem , mimo powszechne 
k ię jki narodu. W net potem stanął potomek J a 
giełłów w świątecznie przystrojonym Lwowie, przyj
mując hołdy szlachty i mieszczan Polaków, Rusi
nów i Orm ian. I tu poszedł do katedry, i k lę
knąwszy przed ołtarzem  wielkim, poprzysiągł nowo 
obranej Królowej po lsk ie j. Bogarodzicy, że po
myśli o tern, jakby nliyć doli ludn, dotąd w rzeczy- 
pos łolifcej krzywdzonego. I szlachta wówczas wtó
rowała przysiędze; i Ind po lasach i siołach po
rw ał za broń. Gdyby ówczesna nauka była dłużej 
nozo3ta)a w pamięci lekkomyślnego narodu szla
checkiego, gdyby naród ten był dotrzym ał ówcze
snych ślubów, i późniejszych nmów w Hadziaczu, 
ojczyzną Polską nie byłaby pozostała sam a swa
wola szlachecka, i rzeczpospolita na szerszej już 
oparta podstawie, byłaby się jnż mogła ostać 
choćby bez krwi Jagiellońskiej na tronie.

Ale powieść Sienkiewicza niewspomina pó
źniejszych, niepoprawnych. Je j bohoterami ci, któ
rzy się poprawiali, i przeto zwyciężali. Nie sam e
go tylko K m icica widzimy przemienionego przez 
ofiarną służbę dla Rzeczypospolitej, d la króla i 
Bogarodzicy. W szystko w Polsce powstającej z 
m artw ych olbrzym ieje. Ludzie pozostają lndźini 
ulomuymi, ale naw et ich słabości i przywary 
przyczyniają się odtąd do zwycięstwa. Grom po 
gromie bije w Szwedów. Wojsko i hetm ani opo
wiadają się znown przy króln swoim. C zarniecki, 
ospowaty, surowy, niezmordowany, gromi co krokn 
wojsko obce. Radziwiłł, opnszczony przez Szw e
dów, którzy poznali jego niemoc, kona wśród sa-

wysłało tylko bardzo m ałą część swych wojsk i 
pokonało ją zupełnie.

Ciekawa rzecz, jak  daleko by Rosja ze swo- 
jem  „Kosaken-W ojsko" uciekała , gdyby się euro
pejskie m ocarstwa na serje do niej zabrały  ? A 
czyż w roku 1868 wojska moskiewskie przed li
cho uzbrojonym i powstańcaipi nie uciekały? Ciżby 
się z M oskalami było stało , gdyby była jak a  a r
mia regnlarna powstańcom w pomoc przyszła ?

Czas już najwyższy, żeby się Europa po/uała 
na bladze kacapsk ie j! Zwalony tra k ta t Sanstefań- 
ski, obsadzenie tronów rum uńskiego i bułgarskie 
go niem ieckim i książętam i świadczy najlepiej, że 
Nisiiicy nie chcą dozwolić Rosji zaw ładnąć pól 
wyspem Bałkańskim . A że polityka związku pru 
sko-austrjacklego skutecznie pracuje, widać z po
stawy B nłgarji, Serbii i Rumunii wobec Rosji, tak 
że ona wzdłuż całej swojej granicy z Europą oto
czona wrogami od morza Czarnego do Bałtyckie
go, k tórą to granicę wojskiem obsadzić i pilno
wać musi.

Chociażby Niemcy ze względu a s  Francję 
pozostały neutralnem i, to jednak  Rosja wzdłnż 
granicy pruskiej znaczną ilość wojska utrzymywać 
mnsi. Jeżeli się zaś zważy aa rok 1863 i to znę
canie się ciągle nad narodem polskim, na n iena
wiść, jaką między unitam i zasiała prze", naw raca
nie ich na szyzmę, zamykanie kościołów i wywo 
żeoie księży, na niezadowolenie lndn na U krainie, 
Litwie itd., i na nihilistów, to łatw o zrozumiemy, 
ile je j potrzeba kozaków' i w ogóle wojska dla 
pilnowania swoich domowych nieprzyjaciół.

Zważywszy wreszcie, ie  i rozległe jej wy
brzeża ze względn na postawę Anglii z wojsk o- 
gołocone być nie mogą, trzeba się zapytać, skądby 
Rosja mogła z n iem eka z za traszającą siłą woj
skową uderzyć na A ustrję?  Po co więc taka przed
wczesna obawa, gdzież podstawa do nieomylnych 
proroctw ? I

Przed parą laty raptem  zaczęto pisać, h a ła 
sować i bać s ię , ie  Rosja tyle a ty le mas wojska 
na granicy Galicji ustawia — rząd austrjack i wi
dział się spowodowanym zakazać pisać o tych s tra 
chach, i Moskale jakoś nie przyszli.

Nie byłoiby to śm iesznością, gdyby jakieś 
państwo wskutek takich  krzyków trzym ało wojsko 
zmobilizowane i niszczyło się finansowo?

Prawdopodobnie wszystk e państwa pilnują 
się wzajemnie, żeby ich wypadki nie zaskoczyły, i 
gdyby jak ie  niebezpieczeństwo w istocie groziło, 
toby i A ustrja  zawczasu była o niem  powiado
mioną i m iałaby przy swojej znakomicie rozłożo
nej sieci kolejowej dość czasu, by rzucić w zagro
żony pnnkt odpowiednią ilość korpusów. Dlatego 
panowie prorocy spijcie spokojuie, nie martwcie 
się, pam iętajcie że każdy kij ma dwa końc-, i nie 
narażajcie się na pośmiewisko, gdy się wasze pro
roctwa znown nie ziszczą.

Nim zakończymy, m usimy szanownego autora 
B. C. uspokoić, ie  koleje galicyjskie odpowiedzą 
swemn zadaniu. Znaczną ilość wojsk przewieziono 
podczas ostatnich dwóch manewrów cesarskich ua 
galicyjskich kolejach w zupełnym porządku, o ozem 
świadczą najwyższe pochwały m onarsze, wyra
żone wszystkim dotyczącym funkcjonarjuszom  ko
lejowym.

Antor widać czerpał swoje wiadomości z mę
tnych źródeł, które ze Zasady kry tyku ją  wszystko, 
co polskie.

Zdaje się, że czytał ten  dziennik , wycho
dzący w Niemczach, który tego roku po m ane
wrach rozgłosił f a ł o w e  wieści o jakichś ogro
mnych nieporządkach, rzekomo zaszłych podczas 
nrzewozu tych wojsk. k

Z tego ir j J Mia, że się autor uie bardzo mo
zoli w dociekaniu fMMrdy.

Zaręczamy, że Polacy nie tylko niemiecką, 
ale wogóle ka id ą  istotną k u ltu rę ' nznają i sobie 
ją  chętnie przyswajają. Czy jednak kultura n ie
m iecka, wzbogacona najnowszemi zdobyczami s*o- 
jem i, t. j .  negacją prawa wobec słabszego, hołdo
waniem dawnemu prawu pięści, wydalaniem uczci- 
wycb obywateli polskich, kolonizacją i t. d ., na 
szczególną chwalę i uwzględnienie zasługuje — 
wątpimy. Polacy z takich przykładów nie korzy
sta li nigdy i korzystać nie m yślą.

• 'onieważ nam  antor nasze polskie brody wy
pomina, możemy mn zaręczyć, że się usilnie sta
ramy, by nasze społeczeństwo dźwignąć i am o
ralnie, radzim y mn jednak n siebie w domu wy
prać swoje niem ieckie brudy, a zuajdzie ich 
niemało.

motnej tw ierdzy, dręczony przez najstraszniejsze 
wyrzuty sum ienia, w chwili w której wojsko Sa
piehy wdziera się na zdobyte już m ury. Ostatni 
jego sługa pośród Polaków, Charłam p, dotrwał 
przy panu swym wiernie, aż do śm ierci, a potem 
nrzeszedł na stronę ojczyzny; a wróg jego Sapie
ha został hetm anem  wielkim koronnym. W net 
potem i Bogusław Radziwiłł pobił, a bogate mia
sta  Pruskie, choć protestanckie i niem ieckie, wy
wiesiły dum nie chorągiew prawowitego króla.

K arol Gustaw uniósł się wielkim gniewem 
i dopatrując się w Jan ie  K azim ierza źródła nie
szczęścia i klęski, postanowił iść ua niego, wprost 
na południe, aby na Rnsi zgnieść polskiego Da- 
rjnsza. Ale ciągle podjazdy trndziły  jego wojsko. 
Miał przed sobą nie jn* dawną lekkomyślną ga- 
wiedź, zawistną i zdradliwą, jeno naród jedno
lity , przejęty jedną m yślą, i gotów do wszelkiej 
ofiary.

M yślał Karol Gnstaw, że wtedy potrafi z 
należytym  naciskiem  prowadzić wojnę na Rnsi, 
jeźli w tych stronach choć jedną posiędzie for
tecę. W  tym  celn rzucił okiein na Zamość, w ła
sność pryw atuą znanego nam jnź Sobiepana Za
moyskiego. Znając natnrę panów polskich ze swo
je j styczności z O palińskim , Radziejowskim i R a 
dziwiłłem , nie wątpił, ie  dostanie silnej twierdzy 
bęz bojn i wyprawił tedy do Zamościa posła ze 
zwykiem i przy boram i, za pomocą których można 
było Polaków wywieść w pole: fałszywemi wie
ściam i rozsiewansm i z um ysłu, i wspaniałemi 
obietnicam i, czynionemi polskiej prywacie. Ale 
czasy minęły, duch już był inny w narodzie, przy 
Zamoyskim bawili właśuie Skrzetuscy, Wołody
jowski i Zagłoba, a nie zbyt bystry, ale zdrowy 
rozum ordynata pojął swój obowiązek. Poaeł 
szwedzki ofiarował w imieniu K arola Gustawa na 
własność Zamoyskiemu Lubelskie, które do Ka
rola Gnstaw a nie na leżało , a na podszept Za
głoby ofiarował Zamoyski w zamian królowi 
szwedzkiemu N isdsrlandy. O zdrowy rozum roz
biły się migotliwe nkłady i Szwedzi m nsieli nie
bawem iiBtąpić z pod niedobytej tw ierdzy.

Była drnga nadzieja dla Szwedów w owej 
zawiści wzajemnej i niezgodzie, o której Polacy 
nigdy nie nm ieją zapomnieć. Ale i ta  spełzła na 
niczem, dzięki m isternym  fortelom  p. Zagłoby. 
M iał wojsko swoje Czarniecki, m iał i Lubomirski. 
Czarniecki, wódz niezrównany nie mógł darować

M i l a  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 5. lutego.

*  G iełdow ą p a n ik ę  dwóch dni ostatnich pra
gną wyzyskać jakieś tajemne opryszki finansowe. Za
gięto parol przedewszystkiem na tych drobnych i ła 
twowiernych kapitalistów, którzy małe swe zaoszczę
dzenia lokują na książeczkach kas oszczędności. Już 
z czasu dawniejszych alarmów wojennych wiadomo, 
jaka to jest operacja: Rozsiewa się między najniż 
szemi warstwami w sposób podburzający mnóstwo 
bajek, właściciele książeczek kas oszczędności cisną 
się zatem tłumnie z wypowiedzeniem wkładek, perso
na! kasowy ledwie może wypłatom podołać, następuje 
zaniepokojenie —  a tymczasem na schodach i w sie
niach stoją usłużne opryszki, które ofiarują połowę 
lub */a wartości za książeczkę. Na taki ohydny roz
bój puszczono się i wczoraj. Rozgłoszono najniedo
rzeczniejszą bajkę, iż lwowska kasa oszczędności k a- 
z a ł a  w y b ę b n i ć ,  ie zwraca wszystkie wkładki. 
Skutkiem tego nacisk po odbiór wkładek nył wczoraj 
niesłychany. Kasie oszczędności nie zrobiło to naj
mniejszej dywersji, gdyż zawsze, a przedewszystkiem 
w chwilach niepokojów jest na wszelkie ewentualnośoi 
przygotowaną, obawiamy się jednak, że byli już wczo
raj i znajdą się łatwowierni, którzy dadzą się złapać 
i obedrzeć. Wzywamy też wszystkich oświeceńszych 
obywateli, ażeby starali się łatwowiernych i mniej 
oświeconych pouczać i przestrzegać przed wyzyski
waczami.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatu
ły gminie Sonina, w powiecie łańcuckim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* D e k o ra c ja . Wiener Ztg. ogłasza, że cesarz 
udzielił konceptowemu praktykantowi przy namiest 
nictwie we Lwowie, Romanowi Tchórznickiemu, go
dność podkomorzego.

* K o m is ja  k ra jo w a  p rz e m y s ło w a . Wczoraj 
odbyło się posiedzenie krajowej komisji dla spraw 
przemysłu domowego i rękodzielniczego, na które 
z członków zamiejscowych przybyli pp. prezydent 
dr. Wejgel i dr. Jakubowski. Nieobecność swą u- 
sprawidliwili: ks. J. Czartoryski bawiący w Wiedniu 
i JE . hr. Włodz. Dzieduszycki, przeoywający obe
cnie w dobrach swych w sokalskiem, w Poturzycach.

Na porządku dziennym prócz spraw przez sejm 
komisji do załatwienia przekazanych było rozdawni
ctwo stypendjów przemysłowych, którego referat, jak 
wogóle wszystkie referaty sprawuje p. L. W i e r z 
b i c k i .

Komisja krajowa zamierza podzielić się na 
dwie sekcje fachowe z powodn wzmagającej się ilo
ści spraw pod jej orzecznictwo podpadających.

Z tem wzmożeniem się agend komisji krajowej 
idzie w parze trudność należytego traktowania spraw, 
skoro wszystkie jak to się dziś dzieje spoczywać będą 
w ręku jednego nadto różnorodnemi sprawami obar
czonego człowieka. Wyznajemy, że z radością powitać 
musimy zamiar podziału komi-ji krajowej na sekcje fa
chowe, gdyż widzimy w tem rękojmię, że przepro- 
prowadzony nareszcie zostanie podział pracy dotych
czas w komisji nie znany. Podziwiamy pracowitość 
i uczynność p. W i e r z b i c k i e g o ,  która mu po
zwala podejmować tyle poważnych prac, uważamy 
jednak, że rozdzielenie referatów pomiędzy innych 
członków nie tylko dla p. Wierzbickiego będzie po- 
żądanem.

* P r o f .  M ik u lie z  zawiadomił dziekana wydziału 
lekarskiego uniw. Jagiellońskiego telegramem z Ber
lina, iż został już zamianowany profesorem chi
rurgii w Królewca. Znakomity profesor opuszcza więc 
Kraków.

Z i g r u m a i l z e u l c  l y g u i l u I o i r «  T o w a rz y s tw a
politechnicznego odbędzie się w poniedziałek dnia 7. 
b. m. o godzinie 6. wieczorem w gmachu szkoły 
wyższej realnej (sala fizyki II. piętro). Na pofządku 
dziennym: Wykład p. Grocholskiego „O desinfekto- 
rach, w szczególności zaś o desinfektorze Thursflelda.“

* „ R o d z in a " . Walne zgromadzenie oddziału lwo
wskiego Towarzystwa „Rodzina", odbędzie się we 
wtorek dnia 8 lutego b. r. o godzinie 6 wieczór 
w lokalu „krajowego Towarzystwa kupców i przemy
słowców" w domu przy ulicy Trybunalskiej 1. 1 na 
I. piętrze.

Walne zgromadzenie oddziału tarnopolskiego 
Towarzystwa „Rodzina" odbędzie się w Tarnopolu 
pod przewodnictwem ordynata, p. Czarkowskiego w nie
dzielę dnia 6. lutego b. r. o godz. 3 w gali Rady 
miejskiej.

* K o r p o r a c ja  szew có w  lw o w sk ic h  na od
bytem 2. b. m. walnem zgromadzeniu uchwaliła 
przeznaczyć dla funduszu żelaznego na wsparcie pod
upadłych mieszczan, pozostających w zakładzie św.

możno władcom polskim tego, ie  łatw o przycho
dzili do godności, do których on me dotarł mimo 
niezm iernej zasługi. Lubom irsui, pan możny, nie 
mógł tego przenieść ua sobie, aby mn tak i Czar
niecki wyrósł nad głowę. Można się było tedy 
spodziewać, że obydwa wojska polskie nrzeszka- 
dzać będą sobie wzajemnie. Tymczasem zręczna 
swada Zagłoby nm iała sam ąie próżność Lubo
m irskiego obrócić na korzyść Rzeczypospolitej, 
wmawiając w dumuego pana, że jeśli się odda 
dobrowolnie pod rozkazy prostego szłacbcica Czar
nieckiego, da tak i dowód wsuaniały bezintereso
wnego patrjotyzm n, że go naród, tem  oćmiouy, 
niezawodnie królem obwoła po bezdzietnej śm ierci 
Jan a  Kazim ierza. A potem Czarniecki, Lubom ir
ski i Sapieha, idąc ręka w rękę, coraz srożej 
Szweda napierali.

Raz się wydarzyło, źe chłopak M icbałko, do
prosiwszy się szabli, zdobył królewską chorągiew 
szwedzką i że p. Kowalski wraz ze swoją żoną, 
panią Kowalską, szablą hnsaiską gonił króla 
Szwedów, Gotów i Wandalów tak uporczywie, że 
ten aż kapelusz zgubił w ucieczce. W reszcie ze 
wszech stron ciągnęły niezliczone zastępy obn- 
dzonego polskiego narodu pod stolicę W arszawę, 
aby ją  wyrwać z rąk  Szweda, oblężono miasto i 
mimo lekkom yśluych błędów, zdobyto z całym 
zapałem , którego Polacy bywają zdolni. Król na
rażał się na niebezpieczeństwo, dowodził ja k  he
tm an prawdziwy, krucyfiksem błogosławił walecz
nym. Najwięcej odznaczył się Kmicic, niepozostał 
w tyle Wołodyjowski, ale naw et ów b irban t Za
głoba s ta ł się lwem wśród powszechnego zapała, 
f wstępnym bojem zdobywał pałac Kazauowskich, 
czynem stw ierdzając dotąd próżne przechw ałki.

K iedy Szwedzi z pod Częstochowy ustąpili, 
dowiedział się naród o tem , ie  zdolen stawić opór 
przemożnemu najezdcy. Teraz rozeszła się po ła 
nach i lasach, po wsiacb i zaściankach wiadomość 
radośna, wiadomość najwspanialsza, jaką  może 
usłyszeć jak ie  w narodzie pokolenie: .W arszaw a 
wzięta 1 Stolica odebrana ! W olność zdobyta na 
nowo własnym narodn trndem  !“

Trw ały jeszcze długo boje i krwawe zapasy. 
Ale naród św adom  siebie, zwyciężył. W róg u itą -  
pił, lndność zaczęła napowrót orać opuszczone role. 
Odżywała Polska. I panieoka w racała do W odo- 
któw, gdzie przybywała w towarzystwie Annsi 
Borzobohatej i swojego stry ja  miecznika. Moc

Łazarza 100 zł., a dla pogorzelców w Stryju i Ka
łuszu po 50 zł., która to kwota ma być rozdzieloną 
tylko między szewców klęską pożaru dotkniętych.

* Z k a r n a w a łu .  Dziś bal maskowy w „Gwiei- 
dzie", wieczorek z tańcami w kasynie miejskiem i 
wieczorek „Besedyu w sali p. Stadtmullera.

W drugą rocznicę otwarcia resursy urzędni
czej, we czwartek dnia 10 lutego b. r. odbędzie się 
w lokalnościach „Frohsinnu" na ten cel wynajętych 
zabawa z tańcami. Początek o godzinie 8. wieczór. 
Wstęp dla członków resursy wolny za okazaniem 
kart legitymacyjnych. Aby zapobiedz przepełnieniu 
sali, wydawane będą bilety wstępu tylko dla żon i 
dzieci członków resursy od poniedziałku 7 b. m do 
środy 9 b. m od 6 do 8 wieczorem w kancelarji 
resursy. Dla dalszych krewnych tudzież gości pole
conych, chcących wziąć udział w tej zabawie zało
żone będą od poniedziałku począwszy listy w lokalu 
resursy. Osobom tym wydawać się będzie bilety 
wstępu w granicach możebności w porządku, w ja 
kim zapisane zostały w środę d. 9 b. m. od 7 do 8 
wieczór.

Przy wejściu do sali zabaw bilety stanowczo 
wydawane nie będą. Członkowie resnrsy zechcą się 
zatem w oznaozonych dniach i godzinach po bilety 
zgłosić. Dnia 20. lutego w resursie wieczorek kostiu
mowy.

Komitet wieczorkowy sto warz. Chóru młodzieży 
handlowej zawiadamia niniejszem, że zaproszenia na 
wieczorek z tańcami odoyć się mający 10. b. m są 
już rozesłane; ktoby więc jeszcze nie otrzymał, ze
chce się zgłosić o takowe do handlu pp. Bromilskie- 
go, Krimmera lub księgarni Gnbrynowicza i Sehmidta.

Z Wiednia donoszą 4. b. m.: „Wczorajszy
bal, który się odbył w sali Towarzystwa muzyczne
go staraniem dam z arystokracji, zgromadził najwyż
szą arystokrację państwa, ciało dyplomatyczne oraz 
dostojników dworskich i państwowych. Świetność te
go balu podniosła obecność cesarza, następcy tromi, 
arcyks. Marji Walerji, oraz innych członków rodziny 
cesarskiej. Arcyks. Marja Walerja rozpoczęła tańce i 
wzięła żywy udział w balu, równie jak i inni człon
kowie rodziny cesarskiej. Cesarz zabawił na balu 
godzinę."

Na balu był także obecnym minister Zieraiał- 
kowski z małżonką j hr. Ludwik Wodsicki, hrabina 
Helena Mier. Bal zkończył się o godzinie 2. Dochód 
wynosi 6000 zł.

* K u rs  f e r j a łn y .  Odbyty w r. 1886 w tutej
szej szkole fachowej dla przemysłu artystycznego, kurs 
ferjałny dla nauczycieli rysunków w przemysłowych 
szkołach uzupełniających, wydał rezultat wcale zado
walający. Na podstawie poczynionych spostrzeżeń, 
kierownik pomienionej szkoły fachowej, p. Wincenty 
Tschirschnitz, przedstawił ministerstwu oświecenia 
wniosek, aby frekweutanei zeszłorecznego kursu fe- 
rjalnego, z uwagi na okoliczność, że z powodu nie
dostatecznej miary wykształcenia wstępnego tylko 
częściowo ukończyć mogli naukę, przepisaną zeszło
rocznym planem naukowym, także i w r. b. uczę
szczali na kurs ferjałny. Minister oświecenia, przy
chylając się do tego wniosku, jako zupełnie uzasa
dnionego ze stanowiska pedagogiczno-dydaktycznego, 
zezwolił, by także w r. b. mianowicie w czasie od 
18 lipca do 28 sierpnia odbył się kurs ferjałny 
w lwowskiej szkole fachowej dla przemysłu artysty
cznego. Do uczęszczania na ten kurs przypuszczeni 
zostaną tylko tacy frekwentaoci, którzy uczęszczali na 
kurs z r. 1886. Nauka na tegorocznym kursie ferjal- 
nym obejmować będzie według plann, przez mini
sterstwo zatwierdzonego, wszelkie przedmioty, które 
w r. 1886 nie mogły być wykładane. Honorarja za 
naukę i za kierownictwo, jak w r. 1886. tak i obe
cnie, pokryje ministerstwo. Subwencjonowanie frek- 
weutantów kursu pozostawione zostaje tym samym 
czynnikom, kWre w r. 1886 uczestnikom kursu sty- 
pendja przyznały (Wydział krajowy, gminy i Izby 
handlowe).

* Zm arli. W Paryżu nmarł w dniu 21. z. m 
sp. Eugeniusz Kaczkowski. Urodził się w Królestwie 
Polskiem — i w Warszawie ukończył gimnazjum. 
W roku 1849 udał się do Węgier i tam walczył 
przeciw Austrjakom i Rosjanom. Po upadku powsta
nia węgierskiego udał się do Francji i tam wstąpił 
do szkoły wojskowej w Metz. Następnie brał udział 
w wojnie wschodniej jako oficer francuski w legii za
granicznej. W r. 1863 przybył do Warszawy i od
dał się pod rozporządzenie rządu narodowego. Ten 
mianował gc ministrem wojny. Obowiązki te pełnił 
do końca prawie października 1863. Następnie, po 
objęciu steru powstania przez jenerała Traugntta, wy
jechał do Francji. W Warszawie przebywał za pa
szportem Dębińskiego i ztąd powszechnie nazywano 
go Dębińskim.

Seweryn Czaputowicz, zarządca cmentarza kra
kowskiego, b. żołnierz artylerji b. wojsk polskich

wiary spraw iała, że choć je j własne serce bolał0, 
um iała się radować w ras z R zeczpospolitą . Do
chodziły ją  wprawdzie wieści, ie  ów sławny Ba- 
binicz, to Kmicic. Ale nie wierzyła tem u, a ro- 
zmn i s u m ie n i e  potępiały Km icica, do którego 
serce zawsze lgnęło. Postanowiła tedy OleńKa, 
zgodnie z wolą ś. p. ojca wstąpić do klasztoru i 
wnieść swoje włości, jako klasztorne wiano. A za
gospodarowywała je  pilnie, aby stanąć przed Bo
giem z uczciwym darem . Na jednej z przejazdek 
gospodarskich snotkała wóz, a na wozie Km icica, 
prawie nieżywego dla ran, które odniósł w jak iejś 
bitwie tak spóźnionej, że niepodobna pojąć, kiedy 
ją  stoczono. Ale była to bitwa z nieprzyjacielem  
ojczyzny, świadcząca o poprawie, choćby tak spó
źnionej, ja k  poprawa Bogusława Radziwiłła. Mo
g ła  się tedy Oleńka przynajm niej modlić za Km i
cica, choć swego zam iaru nie zm ieniła.

Ale junak, jak za? sze, zm artw ychw stał. N a
sta ł dzień uroczysty na L udzie. W róciła do do
mu przedziesiątkowaua chorągiew, dobrze zasłn - 
żo u ł  około zm artw ychw stającej Rzeczypospolitej. 
S tauęła w kościele, aby Bogu oddać dziękczynie
nie, zauim powita rodziny swoje. A w ławie ko- 
latorskiej zasiedli obok siebie Oleńka i p. K m i
cic, po wielo latach niewidzenia. W tedy to ksiądz 
wyszedł przed ołtarz i odczytał list królewski, 
świadczący o wielu a niezrównanych zasługach 
Km icica. I Oleńka cznla. ie  nie była goduą jego 
ran całować. I pobrali się oboje. A choć buława 
hetm ańska, tylko dla możnowł&dców dostępna, m i
nęła p. Km icica, nie dbał o to pośród rodzinnego 
szczęścia i w świadomości obowiązku, spełnionego 
wobec Boga i ojczyzny.

Dziś niemasz jnż K arola Gnstawa i szwedz
kich zdobywców; zardzew iał oręż p. W o ł o d y j o w 
skiego, szczęśliwego m ałżonka Annsi Borzobohatej. 
Niemasz dziś mowy o rycerskich a dorywczych 
zapasach, jak te, k tóre opisał Sienkiew icz; aie 
ilekroć się budzą w narodzie wady, napiętnowane 
niegdyś przez WrzeBzczowicza, niechaj mu słn ią  
na przestrogę i pociechę słowa, którym i Zagłoba 
kończy pow ieść: „Że niemasz takich term inów, 
z którychby się viribus  u n i tu  przy boskich auxi- 
liach podnieść nie m o/na '*

KONIEC.



G AZETA NARODOWA t Niedzieli 6. Lutego 1887. 3

z r  1831, przeżywszy lat 72, zmarł w Krakowie w
d. 4. b. m.

W Poznaniu zmarł 1. b. in. W ładysław Szcze
pański, żołnierz z r. 1863.

* Dwudzieste drugie walne zgromadzenie
Eady ogólnej Towarzystwa gosp. galicyjskiego, na 
które powołani są w myśl §. 17. statutu liietylko 
delegaci obieralni —  ale prezesowie oddziałów jako 
delegaci z urzędu, odbędzie się dnia 3. i następnych 
marca r. we Lwowie. Program tegoż zgroma
dzenia ustanawia się następujący : A. Sprawy do de
cyzji e egatów należące: 1. Sprawozdanie z czyn
ności komitetu za rok 1886. 2. Sprawozdanie z czyn- 
uosin o zia ów, tudzież z obrotu ich funduszów za 
tenże rok 1886. 3. Sprawozdanie komisji rachun-
kowej: co do zamknięcia rachnnków za r. 1886;
bj_co do budżetu na rok 1887. 4. Wybór prezesa
oa w  ,W1Cep-rezeBÓW na lat cztery — w myśl §.
° l ł i  czterech członków komitetu
na a 4, w miejsce ustępujących z turnusu : pp. 
Zygmunta Bojarskiego, Józefa Gizowskiego, Ottona 
Hausnera i Tadeusza Langiego. 6. Wybór komisji 
rac unkowej na rok przyszły. 7. Wnioski oddzia
łów i członków po przedyskutowaniu ich na poufnem 
posiedzeniu.

B- Sprawy do decyzji ogółu członków należące:
1. uprawa zawiązauia Towarzystwa ochrony własno
ści ziemskiej. 2. Sprawa krajowej wystawy rolni
czo-przemysłowej w Krakowie 1887 r. 3. Sprawa 
lioencionowania buhajów. 4 Sprawa uprawy tyto- 
nUV. ' Oprawa uzupełnienia szkół wydziałowych 
w lernnku rolniczym i przemysłowym. 6. Zdanie 
gprawy Bckcji chmielowej. Podczas posiedzeń Rady 
og nej odbędzie się też posiedzenie sekcii chmielo
wej, w okalnościach Tow. gosp., tudzież wystawa
"ram*1’ i  ' d° marca we Lwowie, której pro-
f  ®®°"no ogłoszony zostanie. Pierwsze posie-

• ogólnei ~  dnia 3. marca b. r. — roz-
F cA  e s1̂  0 godzinie 10. zrana w wielkiej sali ra- tuszowej.

wsi D. 25. stycznia wieczorem we
in Tn. w Powiecie kolbuszowskim, włościa-

nowrócił^ł ł znany °Pój- kłusownik i złodziej,
Lrzedaż f rgU W Kołb" szowej, dokąd zaniósł na 
aL. nifił P°^0Waną nieprawnie sarnę, do domu i bę- 
Wilka ! ZeZ7 ym . zaraz 8Pa(- się położył. W chacie 
Minhai i c owałi się tylko dwaj jego synowie, 6-letni 
Śiaduie w ł J an’ gdyż żona jego Maryanna od
cienia Mi T̂ .® 2eszowie karę 4-miesięcznego wię- 
, i ' 0 a Wilk, któremu ojciec przyrzekł, wy-

° nip a ^opić huty z uzyskanych za zwie-
rZ?^ , D1§dzy, widząc się w tej nadziei zawiedzio 
?i' ’:, Wa  ̂ Pieniądze owe przepił ojciec, a nadto 

I n n ttv>nlra obcbo(3ził, postanowił go zabić. W tym 
WiBr i  f ubym śrutem strzelbę, której Ignacy 
WUK używał do wypraw kłusowniczych i nad ranem, 
km y tenże spał twardo, strzelił do Diego z odległo
ści uku kroków, mierząc w głowę, która wystrza
łem rozsadzona została na kawałki. Po tym stra
sznym czynie, młody ojeobójca zawlókł trupa do staj
ni i tam go zakopał, a w chacie zatarł ślady krwi 
na podłodze i na ścianach, poczem się udał do za
mężnej swej siostry we wsi sąsiedniej i wkrótce sam 
się przyznał do zbrodni. Żandarmi, po stwierdzeniu 
powyższych szczegółów tejże, odstawili ojcobójcę do 
sądu powiatowego w Kolbuszowej.

* Z z a w ie d z io n e j m ilo śe i. Zarobnik Jan  
Janeko liezucy lat 28, kochał się na zabój w Ma- 
rjannie Lachowiczównej, zamieszkałej u swej siostry 
przyrodniej, Barbary Daniliszyn, w Podrzęsnej, koło

| Janowa. Maijanna kochała go także i przyrzekła mu 
wyjść za niego, ponieważ jednak była płochą i nie
raz wyprawiała mu ligle — Ja n  zagroził jej pewne
go razu następującemi słowy: „Czekaj, jak mnie nie 
chcesz, to tak cię wyrychtuję, jak nikt jeszcze.11 — 
U Daniliszynowej bywał niejaki Hawryło Czerniaw-

■ ski, który oświadczył jej się, został przyjęty, a we-
J sole naznaczono na 11. września 1886. Hawryłe nie 

podobał się gwałtowny Jaueka. wyprawił go więc 
już podczas zalecanek z domu. Ja n o ta  chcąc nie 
chcąc wyniósł się ztamtąd, zagroził jednak Czer
niawskiemu: „Czekaj, czekaj, ja  was wszystkich bę
dę ryehtował po jednemu11.

D. 10. września rano, widział się Janko z Ma- 
rjanną we Lwowie i ta kazała mu przyjść wieczór 
do PodrzęBnej obiecując, że da mu dwa bochenki 
ehleba weselnego. Tegoż dnia spotkał się Janeko we 
Lwowie z Czerniawskim i drużbami jego, którzy przy
byli po sprawunki, na wesele go zapraszali i na furę 
swoją zabrać chcieli. Janeko jednak rozżalony na 
Czerniawskiego i swoją kochankę zaproszenia nie 
przyjął, zaraz jednak po odjeździe tychże do Podrzę
Bnej za nimi piechotą ruszył i wieczorem znalazł się 
przed chatą Daniliszównej.

Janeko zatrzymał się w oddaleniu 15 kroków 
od stodoły i poprosił jakiegoś chłopaka, ażeby wy
wołał Marjannę. Kochanka jego tańczyła w chacie 
ochoczo, bawiła się wybornie i zapomniała o swoim 
Janku. Z rozpaczy i żaln postanowił on zemścić się na 
wszystkich i przerwać im gody weselne.

O godzinie 9 wieczorem goście weselni przera
żeni zostali okrzykiem „pali się1'.  Pożar powstał 
w stodole Daniliszynowej.

Stodoła wraz z zapasami zboża spłonęła do
szczętnie. Szkoda wynosi 490 zł. Podejrzenie padło 
na Janeka, którego zaraz uwięziono, a wczoraj stawał 
przed sądem przysięgłych, oskarżony o zbrodnię pod
palenia. Rozprawa trwała przez wczorajszy i dzisiej
szy dzień, a werdykt i wyrok zapadł dziś w połu
dnie. Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
za9ądził trybnnał pod przewodnictwem radcy Hołyń- 
Rkieg0 Janeka na 5 lat ciężkiego więzienia.

* li s ta w ą  b u n ic y jn ą  świeżo dotknięty został 
^mieszkały od lat wielu w księstwie Poznańskim p. 
Rłobukowski. który dzieckiem dostawszy się tamże
iako syn rodziców, którzy padli ofiarą rzezi galieyj- 

Bkiej w r - 18^6), wykształcił się gruntownie w za
rodzie agronomicznym i przez cały szereg lat pełnił 
obowiązki jeneralnego zarządcy większych dóbr (pp. 
Grudzińskich, Moszczeńskich, Hazów, Radliców itd.)

* Z p o sa d  s łu ż b o w y c h , zastrzeżonych wysłu- 
łonym podoficerom, jest do obsadzenia.

Posada woźnego przy dyrekcji policji w Kia- 
kowie z terminem podań do 15. lutego b. r i wiele 
innych posad poza granicami kraju Węgrzech, 
w Czechach i t. d.

Nadto wakuje kilka stypendjów z rozmaitycn 
fundacyi wojskowych, a bliższa wiadomość co do wa 
runków dotacji i terminu podań powziąć można 
w biurze VI. departamentu magistratu lwow- 
ikiego.

* % Sokoła. W niedzielę popołudniu muzyka 
wojskowa pułku piechoty nr. 95 pod kierownictwem 
iwego kapelmistrza, p. Forki, wykona koucert. Prócz 
,ego bawiący chwilowo we Lwowie ciemny skrzypek 
mmuński p. Nae Racoveanu, wykona utwory Belli- 
n ie g o , Renarda i Wiesta.

* W  spraw ie w ystaw y krajowej Zarząd głó
wny „Krajowego Towarzystwa kupców i przemysłow
ców1' podaje do wiadomości członków tegoż, w myśl 
rozesłanej im odezwy i druków w sprawie wystawy kr. 
w Krakowie, że wszelkie bliższe w tej sprawie infor
macje zasięgać mogą w biurze Towarzystwa, w domu 
przy ul. Trybunalskiej 1. 1 na I. piętrze.

* Dobra K o u i n szk i w pow. mościskim będą 
d. 21. b. m. licytowane w sądzie obwod. przemyskim 
od sumy a nawet wyżej sumy 35.000 zł

* Namiestnictwo podaje do powszechnej wia
domości, że dnia 17. b. m. odbędzie się komisja re- 
ambulacyjna z powodu rozszerzenia stacji Glinna- 
Nawarja kolei Lwów-Stryj. Wykazy gruntów, które 
z tego powodu zajęte być mają, wyłożone będą z do- 
tyezącemi planami w urzędzie gminnym w Glinnie 
prez 14 dni do publicznego przejrzenia. —  Przeciw 
zamierzonemu wywłaszczeniu wniesione być mogą za
rzuty w przeciągu powyższych 14 dni we lwowskiem 
starostwie lub też przy komisji na miejscu.

* Z arm ii n iem ieck iej. Z Berlina donoszą
2. b. m. „Obrady toczące się w ministerstwie wojny 
pod przewodnictwem jenerała Bluma, doprowadziły 
do ostatecznych rezultatów. Nowe uzbrojenie ma tę 
korzyść, że uwalnia zupełnie piersi od nacisku zwi
niętego płaszcza, jakoteż rzemyków od torby na cbleb, 
od przyrządów do sypania szańców i od flaszki polo- 
wej i umożliwia żołnierzowi swobodniejsze oddycha- 
ebanie. Sprawia ono równomierny podział ciężaru na 
plecach, biodrach i krzyżach, pozwala na łatwiejsze 
zmierzenie się karabinem i lepsze strzelanie i umo
żliwia ostatecznie, że żołnierz zabrać z sobą może 
większą ilość patronów i trzydniową porcję po
żywienia, złożonego z konserw. Powinniby i w ar
mii austriackiej pomyśleć o tem, ażeby żołnierzowi 
nie dokuczał tak bardzo balast.

Berlińska Kreue Ztg. donosi: „W armii nie
mieckiej zaprowadzone zostaną dwu- i trzykołowe we- 
looypedy. Pruskie ministerstwo wojny zarządziło, 
ażeby na welocypedach załatwiano służbę ordynan- 
sową i depeszową w twierdzach jak Spandau, Toruń, 
Poznań, Królewiec, Kistryń, Kolonia. Strassburg, 
Metz itd.

W innych armiach, szczególnie w francuskiej, 
oddały welocypedy bardzo dobrą przysługę, szczegól
nie podczas manewrów “.

* Na budowę k ościo ła  w K rynicy ofiaro
wał p. Franciszek Śliwiński gospodarz gruntowy 
z Krynicy kwotę 150 zł. gotówką, za który dar ko
mitet kościelny składa dawcy podziękowanie. Wszel
kie dalsze dary z wdzięcznością przyjmuje się pod 
adresem: Komitet budowy kościoła w Krynicy. Za 
przewodniczącego Zygmunt Sokołowski.

* Urząd notarjalny w Sokołowie, w Rze- 
szowskiem, sprawuje od dnia 1. bm. kandydał Ja ro 
sław Aweyde.

* W W iednia wszystkie stowarzyszenia c. k. 
weteranów postanowiły utworzyć na wypadek wojny 
ochotnicze oddziały pospolitego ruszenia.

* Stan powietrza. Obaerwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Wezoraj przy wietrze przeważnie zachodnim 
było niebo do wieczora przeważnie czyste, wieczorem 
pokijło się chmurami, dziś z rana powstała mgła 
silna, ^reduia temperatura doby była -f- 2 1° C., 
najwyższa 5.0° C., najniższa w nocy 0« C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 780 mm.

Zniżka barometryezna znajduje się w półno
cnej Szwecji i wynosi 745 —  750 mm., zwyżka 
znajduje się u nas i wynosi 780 —  785 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 5. lutego. Wiatr o zmienuym 
kiernnku zachodniej strony, średnia temperatura dnia 
około 0° C., niebo zamglone, powietrze miernie wil
gotne lecz mgliste, opad co najwięcej mglisty i nie
znaczny.

* J l l t l ’0 d. 6. lutego: św. Doroty p.; —  św. 
Hryhoria boli. — W poniedziałek d. 7. b. m.: św. 
Romualda ; — św. Ksenofonta.

Teatr, literatura i muzyka.
— T e a tr .  Dziś opera M ayerbeera „Dinorah “ Par- 

tje tytułow ą odśpiewa p. B ianka Douadio, Correutina 
p. F tappoli. W orkiestrze po raz pierwszy we
źmie udział arfistka warszawska, panua M atylda 
Pistnr. Ju tro  w niedziele po południu „O! ci mę
żowie,11 —  wieczorem „Baron cygański."

P. W ł a d y s ł a w  B a r ą c z  przyjął zapro
szenie młodzieży akadem ickiej do wzięcia udziału 
w przedstawieniu „Zbójców" Szylera, który to 
utwór odegrany będzie w teatrze hr. Skarbka 
w poniedziałek d. 7. lntego na dochid C ytelui 
akademickiej.

Dnia 11 bm. na benefis p. P y s z n i k ó w n y  
odegraną zostanie po raz pierwszy komedja Zy
gm unta Przybylskiego „Panna", a d. 18. b. m. 
na benefis p. Z b o i ń s k i e g o  po raz pierwszy 
komedja Adolfa Abrahamowicza pod ty t. „Łyse 
konie

— P. Ł a d n o w s k i  objął w Warszawie obo
wiązki reżysera komedji i dramatu teatrów warszaw
skich w zastępstwie p. Tatarkiewicza, który wyjechał 
za trzytygodniowym urlopem do Paryża.

—  P. Stanisława Tomkiewicza oryginalna kome
dja p. t. „D a r  w i n i ś c i “ po raz pierwszy ukaże 
Bię niedługo na scenie krakowskiej na benefis p. 
Stępo wskiego.

— Z W a r s z a w y .  Otwarta w tych dniach 
wystawa obrazów Brandta jest według zdań dzienni
ków jednym z najświetniejszych momentów dla sztuki, 
na jaki salon artystyczny w Towarzystwie zachęty 
sztuk pięknych zdobyć się był w stanie. Nie ma 
zresztą w świecie wystawy, któraby z tego nie była 
dumną. Z pomiędzy dwudziestu obrazów cztery są 
całkiem publiczności nieznane. Życie, werwa i doj
rzałość wielkiego talentu malarza biją z tyoh czterech 
płócien w całej pełni i świetności. Wystawa jest za
razem ciekawem studjum dojrzewania i mężnienia 
jednego z najpierwszych współczesnych mistrzów pen- 
dzla od r. 1864 aż do ostatnich czasów.

—  Z B e r l i n a  donoszą, że dyrektor teatru wy- 
jeohał do Hamburga celem zamówienia do cesarskiej 
trupy dramatycznej jako pierwszego kochanka, rodaka 
naszego Adalberta Matkowskiego. Młody artysta wy
stępował poprzednio w drezdeńskim królewskim tea
trze i zbierał tam liczne oklaski, dzięki swemu nie
pospolitemu dramatycznemu talentowi.

—  W g r u d n i o w y m  z e s z y c i e  Tempie B ar  
ukazał się w powieściowym tonie skreślony artykuł 
p. t. The king o f Polands Mamma, obejmujący o- 
pis pobytu pani Geoffrin w Warszawie, oraz jej sto
sunków z królem Stanisławem. Rzecz osnuta na pod
stawie korespondencji głównej bohaterki opowiadania, 
tudzież uotat Karola de Mouy, wydanych w Paryżu 
w r . 1875, czyta się z wielkiem zajęciem, zwłaszcza 
szczegóły pobytu nad Sekwaną Stanisława Poniatow
skiego w r. 1753. Salon pani Geoffrin i towarzy
stwo, które się tam zbierało, oddano z całą wierno
ścią na podstawie spółczesnych pamiętników. Autor 
artykułu niewiadomy.

Dział ekonomiczny.
W iadom ości g iełdow e.

Lwów d. 5. lutego.
(d r .)  Jak  grom po gromie uderzaią hiobowe 

wieści ua targijpieniężne, wywołując paniczny strach 
i sprowadzając spadek knrsów, który szybkością 
swoją i rozległością zatrważa najbardziej optyrni- I 
stycznie usposobione um ysły, zmuszając je  do po
rzucenia zajmowanego dotychczas z natężeniem 
wszelkich sił stanowiska. To też w ubiegłym ty 
godniu zniżka wszechwładnie zapanowała na wszy
stkich giełdach europejskich.

Zaledwie giełdy ochłonęły strachu spo
wodowanego zakazem  wywozu koni z granic p ań 
stwa niemieckiego, gdy rozeszła się wieść o zwo
łaniu delegacyj wsoólnych anstro-węgierskich na 
nadzwyczajną sesję celem przyzwolenia nowych 
kredytów w kwocie 4 5 —50 miljonów na potrzeby 
wojskowe. Jeszcze ta rg i pieniężne nie zdołały 
uspokoić się po derucie, spowodowanej tem i nad- 
zwyczajnerni przygotowaniami, które inspirowane 
dzienniki sta ra ją  się przedstawić jako „zbrojenia 
pokojowe11 & węgierski m in ister nazywa „środkiem 
przezorności na nieprzewidziane wypadki", a które 
św iat finansowy uważa jako wyraźny symptom 
bardzo groźnego położenia, a  już nowe wywołał 
zaniepokojenie artykn ł berlińskiego dziennika 
Post, który malując sytuację w najczarniejszych 
kolorach, konstatuje, że stosunek Niemiec do 
Francji dopóty spoczywać będzie „na oBtrzu noża", 
dopóki jenera ł Bonlanger piastować będzie we 
Francji tekę m inistra wojny, dopóki m in ister ten 
zajmować będzie w rządzie francaskim  dominu
jące stanowisko, które mnsi doprowadzić do s ta r 
cia między Francją a Niemcami. Znane powsze
chnie stosunki tego dziennika do pałacu kancler
skiego w Berlinie wzmogły jeszcze bardziej de
prym ujące wrażenie, wywołane ostrym tonem tego 
artykułu i jawnem  m ięszaniem  się w wewnę
trzne sprawy państwa, z którem  wedłng zapewnień 
dyplomacji Niemcy żyją i żyć chcą w niczem uie- 
zamąconaj sąsiedzkiej przyjaźni.

Każdy z dwóch powyżej podanych faktów 
spowodował na giełdach europejskich znaczny spa
dek kursów tak  papierów bankowych i spekula
cyjnych, jakoteż i ren t państwowych, a spadek 
ten tak  był za każdym  razem  nagły i dotkliwy, 
że przybierał charak ter zupełnej deruty. Napró- 
zno starały się pisma niemieckie i francuskie, 
usookoić wzburzane nm ysły, nadarem nie usiłowały 
wykazać, że artykn ł dziennika Post nie mógł 
mieć charak teru  enuncjacji półurzędowej, że w 
stosunkach obu mocarstw zachodnich nie mogło 
w ostatnich dniach nic takiego zajść, coby słHŻyło 
za usprawiedliwienie panującego zaniepokojenia. 
Targi pieniężne nietylko nie uspokoiły się, ale 
podległy nowemu wstrzaśnieniu z powodu Ogło
szonego zakazu wywozu koni z granic cesarstwa 
rosyjskiego, a nadom iar wszystkiego rozpuszczono 
z Berlina wieść, jakoby pruski m inister finansów 
zam ierzał zaciągnąć pożyczkę 300 milionów, ro
zumie się ua nic innego, ja k  tylko na prowadze
nie wojny z Francją. W usposobieniu, w jakiem  
giełdy się znajdują, wszelkie wieści i pogłoski, 
choćby najbardziej nieprawdopodobne, znajdują 
wiarę, to też uwierzono i te j pogłosce i nastąpiła 
nowa zniżka kursów i spadek cen, bez wszelkich 
nawet trauzakcyj. Z wyjątkiem  akcyj k redy to 
wych i ren t państwowych wszelkie inne papiery 
i akcje miały kurs tylko nominalny, dla zupeł
nego bowiem braku pokupu żadnej choćby na j
mniejszej ilości akcyj nie ino żn a  było sprzedać.

Zestawienie kursów z ostatniego dnia ze
szłego tygodnia z cenami notow&uemi we czwar
tek d. 3. bm. da nam obraz dew astacji i zni
szczenia spowodowanego przez powyżej opisane 
fakta i poirłoski. Akcje kredytowe austrjack ie 
spadły z 279 na 261, akcje kredytowe węgier
skie z 288 na 270.50, Anglobank z 107 na 99, 
Duionbank z 211 na 191.75, Baukverein z 99 na 
91, Laenderbauk z 235 na 221.50, Bank austro- 
węgierski z 865 na 830, Akcje kolei Karola Lu
dwika z 200 na 190, Kolei Czerniowieckiej z 223 
na 202, Kolej Państwowa z 246 na 236, Kolej 
Południowa z 96 na 86, Północna z 2820 na 2265, 
W igierska kolej Północna-W schodnia z 165 na 
153.50, R enta  wspólna z 80 25 na 74.50, Renta 
/Jota austrjacka z 110 na 103.25. 5»/« ren ta  pa
pierowa ausrrjacka z 98.25 ua 93 75, R enta złota 
wag. z 98 75 na 92, Losy premiowe weg. z 118 u a 
113, Losy regulacji Cisy (Tbeisloose) z 121 50, 
u a 115.50. N atom iast podniosły się Napoleony z 
10.04 na 10.18 a m arki niem ieckie z 62.40 na 
63.15.

Nadeszła w piątek wiadomość z Berlina, że 
m inister Scbolz nazwał prostym  wymysłem po
głoskę o zam iarze z a c ią g n ię c ia  pożyczki ua cele 
wojenne, zdołała nieco uspokoić um ysły, a przy
czyniły się do tego także głosy dzienników ro
syjskich. a w pierwszym rzędzie Journal de St. 
Peterabourg, odmawiająca zakazowi wywozn kom 
z Rosji wszelkiego charakteru sym otom u wojen 
uego. G iełda berlińska, która przez kilka dui gor
liwie pracowała nad obniżeniem knrsów, pierwsza 
się ocknęła i zaczęła tak  w Berlinie jak  i w W ie 
dniu skupywać tak renty jak  i akcje bankowe. 
Giełda wiedeńska bez oporu poszła za tym  z B er
lina danym im pulsem , tak. że przy z>acznie oży
wionym rnchn handlowym, kursa odzyskały pe
wną cześć doznanych strat.

Lepsze to usposobienie zdołało się utrzym ać 
pomimo zapowiedziauego i ze strony A nstro- 
W ęgier zakazu wywozn koni, a  opierało się ono 
głównie na slow acn  następcy tronu niemieckiego, 
wygłoszonych na balu dworskim w Berlinie: „Nie 
rozumiem zau ie p o k n jen ia  giełdy; ani my Francji, 
ani Francja nam nie wypowie wojuy*.

Dzisiaj no tn ją : akcje zakładu kredytowego 
austrjackiego 267, węgierskiego 273, Anglobank 
100, Unionbank 195, Laenderbank 2 24 , renta 
wspólna 75.35, ren ta  złota węgierska 94, kolej 
Karola Ludwika 190. Napoleon 10.19.

Na targu lwowskim pod wrażeniem zajść 
na giełdach europejskich osłabiła się wprawdzie 
uieco chęć kupna papierów lokalnych, ale teź 
bardzo słaba była podaż. Szczególniej zaznaczyć 
należy, że nowych 41/2%  l 'Bt(5w towarzystwa kre
dytowego bardzo m ała tylko ilość na targn  sie 
pojawiła, która zakupioną została po 99.25. 
Świadczy to o tem , że wydane dotychczas 4Va*/o 
listy  znalazły umieszczenie stałe w celach loka
cyjnych i ie  bardzo mało jest m aterjału , który 
Niemcy nazywają „flottant".

Do państwowej Rady kolejow ej w m iej
sce ś. p. E m ila  Barucha powołał m inister handlu 
reskryptem  z d. 25. stycznia b. r. p. Feliksa Lor
da, członka krakowskiej Izby handlowo-przemysło- 
wej, jednego z głównych reprezentantów wielkiego 
przem ysłu w zachodniej części kraju.

G alicyjsk i bank k redytow y. Wykaz 
z dniem 31. stycznia 1887. Asygnaty kasowe i wkła
dki na książeczki 1,005.929 zł. 29 et.

Stan w k ła d e k  kasy oszczędności miasta Sta
nisławowa wynosił z dniem 31. grudnia 1886 r., u

4921 stron 1,720.530 zł. — c t.; w miesiącu sty
czniu 1887 włożyło na dawne książeczki 285 stron, 
na nowe książeczki 134 stron, razem 419 stron 
59.379 zł. 06 ct. Wyjęło zaś częściowo 407 stron, 
zupełnie 148 stron, razem 555 stron 72.612 zł 47 
ct. Ubyło zatem 13.233 zł. 41 ot.

Stan wkładek z dniem 31. stycznia 1887 wy
nosi u 4907 stron 1..707.296 zł. 59 ct.

Ostatnie notowania produktów.
z d. 5. lutego 1887.

Lwów: pszenioa 8 50 do 9.—, żyto 5.75 do 6.45, 
jęczmień 4.75 do 7 20, owies 5.— do 5 50. groch 6 — do 
9 50, wyka 4.75 do 9.—, rzepak 9 — do 15, lnianka
 do —.—. tnniArirnw. m .ptw " M

, J _,25 do 4 75, rzepak 8.50 do 9.—_ 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw 40.— do 52 —, 
koniczyna b iała 45 — do 65.—, koniezyna szwedzka 45.— 
dc 7 0 .- .

P o d w o ło ezy sk a : pszenica 8 30 d o 9 —. żyto 5.50 
do 6 30, jęezm 4 — do 7.—, owies 5 . -  dn 5.25, groch
5 50 do 8.25, wyka 4.80 do 5.—, rzepak 9.— do 9 15, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 38 — do 49 —, 
koniczyna biała  40.— do 6 0 —, koniozynt szwedzka 35 — 
do 65. - .

Ja ro sław : ptzeuiea 9 — do 9.45, żyto 6 — do
6 70, jęczmień 5 .— do 7.30, owies 5,— do 6 —, groch 
6.— do 9.50, wyka 5 — do 6 —, rzep ak 9.15 do 930, 
lnianka — .— do — .—, koniczyna czerwona 40.— do 
52.—, koniezyna biała 45.— do 65 —, koniczyna szwedz. 
—.— do — .

Czernlowee*. pszeDioa 7.70 do 8 05, żyto 5.40 do 
5.60, jęczmień 4.80 do 7.—, owiec 4.2f do 4.5-1, groch 
5.50 do 8.60, wyka —.- do —.—, rzepak 9.50 do 9.70, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 32.— dc 46.—. 
koniczyna biała 45.— do 55. koniczyna szwedzka —.— 
do —.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel aa 56 kilo loco Lwów 5 — do 35.— nomi

nalnie.
Okowita za 1.000 litr . pro. loco Lwów 24 75 do

25.—. Okowita na termin — do — .
Usposobienie dość ożywione.
Telegram y targowe z d. 4. lu tego:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

do zł. — .— , żyto od zł. — .—  do zł. — .— . Oko
wito od zł. 26.12 do zł. 26.37.

B u  da p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.35 do zł. 9 .36 ; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na kwieo.-maj. 164.25 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 36.40 m.; olej rzepako
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 52.10 fr.; olej rze
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  ff.

N a f ta  Wiedeń od zł. — .—  do zł — .— ; Bre
ma loco 6.25, Hamburg loco 6.40, na styczeń 6.30, 
na styczeń-marzee 6.55, Antwerpia na styczeń 
16.'/» , Nowy-York 6 .‘ /s, Filadelfia 6. 'I2.

P rzyjechali do L w ow a
dnia 5. lutego 1887:

Hotel ta r ta  F. Niementowski z jjółkwi. K Czeoz 
z Bierzanowa. G Marin z Villach. K CieAski z U n isla . 
W. 8tengel z Londynu. A. ObertyAeki z N«.wpgo sioła

Hotel Francuski F W ateński z Tarnowa W Kml- 
czycki t  Bobrki M. Vuk^vicz z Wiednia, E. Frenkes e 
Tr>estu. S. Gellner z Berna L. Klein ze Stryja. B, 
Orze howicz % Kolnikowa. N. M. Baer z Frankfurtu.

Hotel Angielski. J . Czajkowski z Rosji. T. Stanek 
z Wiszenki. K. B etper z Bolechowa. J . Prochcska z 
Brzeżan.

Hotel Warszawski. L. Seidl z Wierzblan. J. Ba-
chowiecki z Nowego sioła.

Hotel Langa W. A dler z Czerninwiec. W. Wi-
tosławski z W e łliirz a  L. Koffler z Czermowiec. A. Sper
ling z Tarnopola. R Scholz z Kamionki Wuł. J .  Gold 
t  Tarn opola.

Prospekt zakładu a rty st. fotegr. p. E- Trze- 
meskiego w spraw ie ilustracyj do powieści H. 
Sienkiewicza „ Potop“ dołącza sie do dzisiejszego 
num eru Gae. Narodowej dla wszystkich prenu
m eratorów.

Rubryka „N ad esłan e11 nie pochodzi od Redakcji, 
k tóra też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

N a d e s ła n e .

lis ty  zastawne banka hipotecznego premiowane, jakoteż 
6 “|r lis ty  zastawne bankn hipoteczDogo niepr miowaae,

kupuję i sprzedaję pod najkorzystniejszem i warunkami

S O K A L  i  L I L I K K
dom  bankow y i  kantor w ym iany.

Zlecenia z prowincji w ykonają się bezzwłocznie 
hei doliczenia prowizji

Wszech nauk lekarskich*

I 3 r .  G ł - © a £ r 2 Ł Ć 5 .
po odbycia specjalnych studjów dentystycznych w za
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e ,

otworzył Atelier dentystyczne
przy ulicy K opernika N r. 5 i ordynuje od godzmy 

9—1 i od 3 —5.
W szystkie operacje dentystyczne na żędanie bedW* 

leżnie, przy zniecznlenia kokainę lnb gazem rocwhkt* 
lajęcym (Lusigas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczaka eto. etc.

T e l e e w  w t a e  „Gazsiy M "
W iedeń d. 5. lutego. Baron Kanue zam ia

nowanym został wiceprezydentem  sądu wy2szego 
we Lwowie i objąć ma nowe stanowisko w po
łowie m arca razem  z prezydentem  p. Simono- 
wiczem.

T f l l M  „Gazety N m t a i " .
( Z  biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 5. lutego. W iener Ztg. ogłasza 
wydany w porozumieniu z rządem  węgierskim 
zakaz wywozu koni z obrębu A nstro-W ęgier, 
Bośnii i Hercogowiny. Rozporządzenie to wchodzi 
w życie na urzędach ołowych z dniem dojścia do 
ich wiadomości.

W ie d e ń  d. 5. lutego. Po przerwaniu rozpra
wy nad wnioskiem P lenera (o utworzenie Izb ro
botniczych) wniósł Steiner reform ę ustaw y woj
skowej, poczem posiedzenie zam knięto.

Metz d. 5. lutego. Policja niem iecka skon
fiskowała odezwę wyborczą byłego posła rajebs- 
tagn Antoiae, a redakcję i drukarnię M onitem de 
Moselle zam knięto.

Paryż d. 5. lntego. M inister prezydent Go- 
b let dowiedział się « lokalnościach Izby posłów, 
że Lacro ' 1  zam ierza wnieść interpelację co do 
sytuacji zagranicznej, aby nastręczyć rządowi spo
sobność do tam am festow ania pokojowej polityki 
Francji, i oświadczył, żeby to  było zbyteczuem , 
kilkakrotne bowiem jego i Freycineta oświadcze
nia żadnej nie pozostawiają wątpliwości co do po
kojowych intencyj F rancji i rządu. Dalej wynu
rzył Goblet awoje, na pewnych dowodach oparte 
przekonanie, że ostatn ia pauika je s t jedynie sp ra 
wką spekulantów. W  skutek tego L acro ii zanie
chał in terpelacji.

P a r y ż  d. 5. lntego. M iuisterium  wojny za
przecza kategorycznie pogłoskom o m obilizacji. 
Temps konstatuje, że wszyscy am basadorowie, a 
osobliwie nienn«cki, wysławiają się pokojowo i 
nspakająco.

R z y m  d. 5. lutego. Zaraz na początku wczo
rajszego posiedzenia Iiby posłów zabrał głos m i
nister spraw zagranicznych R obilant i oświadczył, 
że nie trndno mu przyznać, iż niedawno temu 
niefortunnie, nieodpowieduio położenia wyraził sie 
o stanie rzeczy w Massawie. Użył tych wyrazów 
nie przeto, iżby wówczas nie wierzył w możli
wość zaszłych w Massawie wynadków, ale sadzii 
on, iż zwłaszcza wobec teraźniejszej sytuacji 
Europy, powinne W łochy okazać, że Łkcja w Mas 
sawie je s t tylko eoizouem m niejszej wagi, który 
nie zdoła krępować akcji Włoch w Europie. Obe
cnie chodzi o ubezpieczenie woiska stojącego 
w Massawie i o powagę W łoch, kw estje osobiste 
przeto winne um ilknąć.

M inister wojny oświadczył, ie  zanim  sie 
wyda sąd o gabinecie i wodzu, należy poczekać 
na kom pletne doknm enta, a potem nstanowić an
kietę do zbadania skrawy. M inister-prezydeut 
zaprzeczył, jakoby politykę co do kolouij usuwano 
z dyskusji parlam entarnej, i zażądał ścisłego wo
tom . Przem aw iał jeszcze C rispi za, a Cairoli 
przeciw gabinetowi.

Nastąpiło głosowanie. Izba odrzuciła wnie
sioną przez Rudiniego rezolucję, przeciw której 
tak ie  rząd wyBtąpił, uważając ją  za wotum nie 
ufności. Nastęrm ie 215 głosam i przeciw 181 od
rzuciła  proste przejście do porządku dziennego; 
dalej prawie jednogłośnie odrzuciła rezolncje 
Costy (o ustąpieniu z Massawy), a 317 głosami 
przeciw 12 uchwaliła kredyt dla Massawy.

K onstantynopol d. 5. lntego. Ni. posłu
chaniu, które trw ało DÓłtory godziny, zawiadomił 
sn łtan  Drummonda Wolffa, że polecił wielkiemu 
wezyrowi i ministrowi 8 >raw zagranicznych, aby 
traktow ali z nim  względem załatw ienia sprawy 
egipskiej.

K onstantynopol d. 5 lutego. Metropolita 
adrjanopolski, Dyonizj, wybrany patrjarchą caro
grodzkim.

Meząprzeczona zasługa.
D la przywróoenia włosom siwym i wyczerpanym 

barwy, siły i połyska naturalnego, żaden p reparat ni* 
może być porównany z tak zwanym REG ENERATEUR 
UNIVERSEL pani S. A. Allen. Fabryki w Paryżu, 92, 
B oulerard Sebastopol; — w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowie- w aptekach pp. M ikolascha i Wewiór- 
skiego, w K rakowie: w aptekach pp. Traaesyńękkgo, 
Redyka i W iszniewskiego.

Wiadomości giełdowe.
Lwów  dnia 5. lutego. (Z Izby handlowej.)

I .  A kcje ul sz tukę .
płacę żędają

Kolej galic. Kar. Ladw. 230 zł. m. k. . . 188.50 I 94 —
Kolej L w o w .-C zern .-Jassk a ..........................  203 — 208.—
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w. a . . — 290. — 
Banka kredyt galicyjskiego po 200 zł, w. a. 215.— 220.—

II .  L isty  zastaw ne  aa 100 z ł.
Banka hypotecznego galicyjskiego 6%  . — •— -----

5% . . 98 50 99 50
„ „ gal. 5%  wyl 10% pr. 10150 102 50„

Bankn krajowego 41/ , / 0 los. w 51 1. . . 97-50 98.50
Towarzystwa kred. galic. 5 * | , ..................... 99.50 100 50 w

.  kredyt, gal ziem. 4°/0 . . .  9 6 — 97 —
„ kred gal ziem. 5“/0 Iob. w 371. 99 50 100 50
„ kred. g ziem 4°/0los. w 4 I1/ ,  1. 93.— 94.-^*  '
„ kredytowego gal. ziem. 4V,7„

los. w 52 1 . . . . .  99 -  1 0 0 .-

I I I .  L is ty  d łu żn e  za  100 z ł.
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%  49 — 53.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5% ) 2 '/,%  . . 40.— 45.—
Ogółu. roLn. kredyt, zakt. dla Gaf. i Bak.

6% los. w 15 l a t ................................—
IY . O hllgi za  100 z ł.

Indemnizaoyjne ąa,»oyj. f>70 m. k. . . . 103.50 104.75
Konu banku krajowego 5% w. a. I  em. . 100— lu t  — 
Pożyozka kręjowa z r. 187 3 60/0 w. a. . . 104.— 106.— 
Pożyczka krajowa 1883 4 ' / , % ...................... 95.— 97 —

Losy.
Losy m iasta K r a k o w a .....................................16— 1& .-
Losy m iasta S ta n i s ł a w o w a .......................... 2 6 — 29.—

V L K onety .
Dukat h o le n d e r s k i ..........................................  5 96 d-15
Dukat cesarski ................................................6 .01 6.20
N a p o le n n d o r ..................... - ............................10 1‘2 10.%4
Półim perjał rosyjski . . . . . . . .  1040 10-55
Babel rosyjski s r e b rn y .....................................1 54 (8 4
Rubel roByjski p ap ie ro w y ................................ l J t —  1.17—
100 marek n ie m ie c k ic h ...............................  62 50 68 25
Srebro za 100 złr.  ................................—.— —■*—
Kupony w srebrze . . .  ......................—-— —

W iedeń dnia 5 lutego godz. 10 min. 35 ptsed 
południem. Akcje kredytowe 272 - .  Anglo - an*trja«A|e. 
101,06? Unionbank 199.60. Kolej Kar. Ludw 192—. Ko
lej p o łu d n io w a  . Renta papierowa .------, 5*1, G J c .
bip. listy  zast. prem. 102— 41/,0), G*lieyj>kie listy za
stawne Banku krajowego 97 - ,  4 7 ,7 . gał. pożyezka kręj. 
ł  1883 r. — , 5*|» Gai. Hip. listy zastawne 99 20, Węg.
4*/» ren ta  zło ta  95 90, Napolonortor 10 16 — Bosyj. baa- 
knety —■—.— , Uspasobienie pomyślne.

B erlin  dnia 4 lutego g»d«. 5 min 40 popoL 
Bosyji banknoty 18290, Alreie kredytowe 431 —, Loto- 
bardy 139 50, Galioyjskie 7610, Poiyor wsehod. 55.10. 
Austrj banknoty 15815

P a ry ż  3 7 , Rent* 77.—
W iedeń dnia 4 lutego, godz. 1 min. 50 popoł 

Alpiny 2 1 —. Węg. akcje kr. 27o-50, Anglo-Austr 99- 
Unlonbauk 194-—, Kolej Kar. Lud. 190-—, Nordb 22H-50 
Kolej Połud. 86-—, Kolej Alfbld 177-—, Kolej p E lb i. 
236, -0, Kolej lw - czerń. 205. : Węg. Nordobst. 15sf>0, 
Wied. O m m unall„se 11875, Tytoniowe —• , Gąlieyj. 
indeuin 103 25 E lbetal 148 50, Węg. cis. losy-r 115-50, 
Landerbank 222 50, Z łota ren ta  węg- 4%  93-30, Bank- 
yer--in 91-—, Roz rubel pap 115.*/*, Losy węg.,113'50 
Usposobienie lepsze.

dociągi. Isolejo-we.
Od 1. Października 1886. (Podług zecaru lwowskiego.) 

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa . .
Do PodwołoezyBk 
„ (z Pudzameaa)

Do Czerniowiee .

*iu.4i 4.1L SAO .4.50
10.2: _ * 4.8 * 6.101 12.38
10.6’ — I — I * f 22, L  H

11.r* I ‘ — - •  6.20| 12.IS

Do S try ja : o godz 7 min. 30 wieczór t  o godk. 11 min. 
47 przed południem poeięg osobowy,'.a o godz. 7 mim, 
27 rano pooiag mięszany.

Do Lwowa preychodśą :
Z Krakowa . . I 9 2 1 *&5 II 11.351 7.061 

-  f  3.501 -Z Podwołoer.ysk | *10.24 3.051
n (oa Podzamcze) *10. ii 22vl —  319  _
Z Uzerniowiee . • m n JLŚ\ -  . 8 . 8 0 '  -

Ze 8 try ja : o godz. 8 min. 32 rano i o g o d z /4  min. 35 
po południu pociąg osobowy, a o godzinie 2 mm 4b 
w nocy pociąg mięszany.

* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych l _ _ j  są godziny 

■» j- od nóatej wieczór do szóstej rano.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli 6. Luteero 1887.

O L 1W E  d o  M A S Z Y N  w różnych gatunkach do każdego użytku
p o l e  tsl

w e
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. ęsr. Telefonu m.j

Podziękowanie.
Wielmcinemu Pann D r . K a z im ie 

rz o w i S o s i n t o r  l za wyleczenie mo
jej żony z zapalenia płuc. Przezacny 
mężu ! Nie będąc w możności wyna
grodzić Ci t a k , jak na to zasłużyłeś, 
w uznania Twej zdolności, gorliwości 
i bezinteresowności podczas leczenia i 
za wyleczenie mej niebezpiecznie chorej: 
żony, składam nieniejszera moje publi
czne podziękowanie najserdeczniejszem 
ataropolskiem słowem „Big zapłać!“ 

Franciszek Marek.

Z powoda wyjazdu ze Lwowa je s t do 
sprzedania

l i l i a  Z a c i s z e "
położona przy zbiegu ulic G ołębi-j i Ka- 

lecz ej z ogrodem i dziedzińcem.
8 łada się z 10 pokoi, kuebni, łazienki 

ora-iżerji i domku d li ogrodnika osobnego.
Hoże być odstąpione z umeblowaniem 

i c kłk«witem urządzeniem 2—3

Dla artystów malarzy! :
Farby olejne i ak~arelow e w tubach, mn-j 

szU eh, laseczkach i guzikach. j
Płótno malarskie we wszystkich szeroko-, 

ściach i gatunkach 
Sztalugi uk‘ .>ne i prostopadłe, 
t „ stołowe. jPoszukuje się j Palety z drzewa orzechowego i gruszko-;

•troju Bzunbelanskiego z CZa- Palety porcelanowe i blaszane.
_  . , ,  .Muszle do rozcieran a farb.sów Stanisław!) Augusta. szp»chtie stalowe.
Zgłoszenia w Redakcji „Gazety'£oneweczki ulaszan*

K a rd  ? iw * i “ iLa*kf do opierania yię. j
> aro .n w w i. iKaaetki k..mple ne z farbami.

. |P. nzle okrągłe i płaski*. j
R y o m i o ć l n i l r  l 'cz%cY *•* ^7 , ** Środki Jo  retuszowania, oleje i werniksy.
l i f c w I I I U J O I I I IR  wodowy kowal, ^u -iK asłtk i kompletne do robót pib-czkowyeh 
tarz  i tokarz żelaza , uskuteczniający! P o le c a '
wszelkie reparacje m as/.yn, p.wozów itp. m ' t .

fc Alojzy Hubner
brach < d 1. m a rca  V r .  A d re s : U . S.
N N. poste res t Hu sial yn. 1887 1-2

P oazuśuje się p lsarzów  do sporządzenia 
listy tych oeób z okolicy, króreby na

bywać mogły nasz artyku ł. Form ularze 
d a  y ,  ijeLia Imion i podmie dalszych  
•zeaegołów franco, i d r t i : J  B. Nichol >n 
4. rne D reuot, Paryż. 1— 1

F  śm ierci córki mojej, śp. M arjl, po
jaw iają nę w piżmach krajowych 
je j btwery dotąd nie og łaszane, ka 
•tem u nie dałam  nikomu meizo opo- 

w a in ie n is  z ty tu łu  prawa spadkowego do 
wydawaietwa. Gdy nie uważają owe p i
sma u  itoeowne wejść z m ną w p jro - 
z n a  t a i e , ośw t-oetam  nin iejsi >m , że »ą- 
dewni* ścigać będę każdego, kto bez me- 
g  i aezwoles.it ja t  lekolwiek otwory poe 
ayeai • ś. p. U arji zamieszczać będzie 

W* Lwowie, w etyczam 1887
Henryka Bartmowa.

k  „ l e ż a m i *  a n t y k w a r s k a  (p o lsk a )

W. CHABERSKIEGO 
w  K H M w h  p iać  M arjacki I. 3

aabywezy cały  mai lad , poleca po cenie 
zaiłou  j 1 z ł .  Sb e t. (cen* kzięg. 3 złr.) 

P A M I Ę T N I K I

LUDWIKA hr. De LAYEaUK
wydał L. h r D. — Kraków. — D ruk Czasu 

8 tron  3*5. — Treść dzielą: 
Ułodośó autora. Dworek Hulewicza. Pm. ii 
W icesgierat-iwa i jej dwór Łab iwy towa
rzyski*. Bkarbniro wicz. Szymon hr. ie  
Cortecella. Życie towarzyzkie w K rako
wi*. Rok 1809. Wejście wojaka polskiego 
% k ii ęciem Józefem. Włodzimiera Potocki. 
Bale 1 parady. 8oworow Klęska N spole- 
aaa. P n -m ars*  rozbitków z księciem Jó 
lcfem . Oeearz Józef w Czchowie. Rok 
1831—1836. Guth 1844 Nieudały wybuch 
Tyieoweki. Dembowski. Pod Gdowem 
Śmierć Zajączków ikiego. 18*8: Bombardo
wanie. ^ ea re  Mik >ł»j w Krakowie. Po
żar Imakowa. — N adsyłający przekazem 
1 zi 35 et. otrzymają franco recom an.

u l. K a ro la  L u d w ik a  1 .3 .
d a w n ią j  e u M e r r ia  R o tle n d e ra . 

Cenniki dla każdego gratis i franoo.

Nezapalną, Dodv.óiDi6 rafinował}
M A J F rr J ^

p lec* P. T. Publiczności

KAROL K L I M O W I C Z
w sześciu nnwo-urządzonych handlach przy 

placu Bernardyńskim 1. 11 
ulicy Halickiej 1. *6 

„ W eks'arsk. 1 (K apitulnej) I 5 
.  Dominikańskiej 1. 5 
,  Jagielb  ń«k ej 1. 11 
.  Aj ademLkiej 1 18 

Jeden l i t r  salonowej 22 ct.
.  ,  b iałej N d 1 20 ct.
.  B żółtawej N r. 2 18 ct.

Z powodu różnych nać iżyć zduszony 
jestem  dziesięcio-litrowe blaszauki plombą 

lopatryw ać, kióra z jed.jej strony mą 
firmą, z drugiej zaś gatunkiem nafty t  j 
0, I lub 2 je s t  oznaczoną Za u toplon*bt> 
warte naczynia nic przyjmujf żadnej odpo
wiedzialności.
1877 — Telefon N r 52. — 2 - 5

PR A W D ZIW E

PIGUŁKI MORISONA
Ra ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i 
prteczyazcasutcych *rew a o wszelfach 
słabościach ilego przymiotu, skrofu
licznych liszajach, ryriutach «Lor 
nych i zepsuciu krwi. 1660 2* f 

Skład główny w F ary tn  u p. A rtbaud 
Moulin, aptekarza “ >. u lc «  L oui. 1* 
Gran i ; we Lwoa ie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Efcygidek 

i p. W ew ićm ietro dc en ej Nahiika.

Z aidy

b ó l  z ę b ó w
asn w a  n a tju h i ita s t

C, H tepbaaa W lao Cocowe.
Oryginalne flmstki 

la n u r k ą  o c h r o n n ą )  
pą ?Łct. ilftłr.

W* Lwowie w apte 
w Krak iwn w ap. 8 . R a d le n i, 8. btock- 

i K. W iszniew skiego.

ród wielu środków domowych, 
zalecanych przeciwko poda- 

^  ir r*  i reumatyzmowi okazał 
I  zią • a ja k u te c z n ie jz z y m  

i ■ a jle p sz y w  prawdziwy 
Pain-Expellor z kotwicą. 

Nie jest to żaden środek tajny, 
ale preparat ś c i ś le  r e a l e y ,  wy- 
p r ś b o w a e y  p r z e z  l e k a r z y ,  
który można słuzu ie  jako w zu- 
peiaeaci zaefania g riay  polecić 
kałietrs. choremu. Najlepszym 
tego dowodem służy ta okoliczność, 
»i wielu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia

nych środków ieczni zych 
wreoitojedeak da Pais-Ezpeliem.

Przekui aii się bowiem przez po
równanie, iż bóle reumatyczne, jak 
lameta U łeakśw  i t. p., również 
Iś l głowy, zębów, Ml w krzyżach
i Meale w bako (kolka) i L p. od 
ożycia Paui-Ezpelleru najpiędząj 
przechodzą. N iska cena, er nosząca 
*»le*n ie od wielkości flaszk, -10 cL, 
70 ct. lub 1 zł. 20 ct. umożliwia 
ubycie  tegoż i biednym a uczre 
pomyślno kuracye dąją gwaraDcyą,
i i  pieniędzy nie wyi zuci się da- 
reunie. Należy 8ię tylko wy
strzegać szkodliwych naśladować 
i u a tżać z i prawdziwy jedynie 
Pa I-Eapclior ł„Kitwieą;‘ Główny 
■kład w apt ce pad Ziuryai Lwwa 
w PradM, przy placu 
Mikołąja (Niklasplatz) 7.
J e s t  n a a k ła d z ie  p r a 
w ie w e w s z y s tk ic h  
aptskaob.*)

A Y aryooelakle

K ro p le
żo łądkow e.

flroiipk żu ak o m k ie  dziB. ijikpy na 
r«g»*l Wicyo pod Łajn c h oro^Lr^^fiO^dŁa.

Mur Km ot
K iezrów nany pr*y 

lironna. b ru k a  apetytu, 
a łabo ici to łądka , 

cafdiuącym  oade- 
ch a wydęciach, 

kva.4nych odb ija 
ni uch, ko lkach , 

k a ta rach  żołądko- 
\yych, zgagach , 

Wurjteniti się p la 
sku m oczowego i 
ta tnyksf-h w pę- 
cherau. [>\ ?.y ahytó- 

î oUukcyi 
rtegmy, /óltaczoe, 

obm ierzłości i 
i w oirJtach , przy 

h jJka  bólach głow y, 
ku re /n ch  lub zatw ard^eniaoh, p rzecłs- 
ieniu żt-tądka potrawltml l napojam i, 
prsy ro bakach , c ie rp ien iach  śledziony, 
Wrttroby i bem orojU ieh. Cena flaku- 
s ik a  w rK  t  przepisem  S6 eentów  

aiiAtr. G łówny sk ład  a ap tek arza
K a r o l a  I t r a d j

»? krom pry^u (k rem s le r) aa Morawl# 
vr 4 ust rył.

Do nabyi ia w w szystk ich  ap tekach .
O s t r s e A e n i c !  P raw dziw e k rop le  

żołądkowe m aryocelsŁ ie bvw ąją  ca^- 
a tokro tn ie  fa łszow ave i naśladow ane. 
— W dowód praw dziw ości tych k rop li 
pow inna ka.idu  b u te lk a  obw iniętą 
byó w opakow anie  czerw one, aa- 
opatraonp powyżej o*D»rronyni ma* 
k U n  o ch ro n «y,wi a przy  k a id ^ j bu 
te lce  znajdow ać się pow inien prsa- 
pis a ż jw a a ia  k rop li, z w zm ianką, 
Ic  drakow aay Jes t w d ru k a rn i H. Go
śka w K rom leryśa fK rem sier.) w?

iftner’6
CONIE

JUllUSBITTNCR
MMirelliUmg
hjWsŁHfeifcftąalt

wąć delikatna i giBaaą cerę, z powodu Bwej wrasnosci odwaniając 
gólniej dc poleceni* dzieciom — CeLa sztuki i>5 et., 3 sztuki 1 zł.

Jedynie i wyłącznie jes t Bpirytus ze szpilek sosnowych do nabycia u

Jul. B ittnera, apL w R eichenau, Niż.  Austrjd
i w saladach niżej przytoczonych 

Sałady we LWOWIE : w apt. P io tra  M ikolascha, Fyguinnta Ruckera, 
wj Krakowie: w apt. Konst. Wiszniewskiego 3010 1 5—6

T ylko  p raw dziw y z marką ochronną! Patentowany rozpylacz 
opatrzony jest firm ą; .B ittn er Reichenau N. Oe«tr.“

nie powinien zbywać 
w żadnym inflrmarzu 
ani pokoju dzieoięcym;
jest środkiem desinfek- 

t eyjnym, który przynosi 
do pokoju pyszny, nie- 
sfałszowany zapas lasu 
i ozonowany kwas wę
glowy Podczas chorb 
dzieci, w pokoju poło
żnicy jakoteż podczas 
wszystkich e p i d e mi i  

polecamy najusilniej ten środek. Znane jako 
zbawienne, balsamiczno-żywiczne , eteryczno-olejne pior- 
Wiśsiki B ittner spirytusu ze szpilek sosnowych wskaznja 
użycie takowego w słabościach piersi i szyi, jakoteż sy
stemu nerwowego Dla systemu nerwowego jako środek 
inbalacyjny. Także jako woda do p ł u k a n i a  u s t n e j  
jest ftittnera  Bpirytus ze s/.pilek sosnowych doświadczo
nym , pewnym środkiem prozerwatywnym przeciw anginie, 
dyfterji , zapalnym i chronicznym katarom krtani, jakoteż 
przeciw nieprzyjemnej woni z ust.

Cena £ tszki spirytusu ze szpilek sosnowych 8 > ct. 
6 daszek * zł., patentowanego rozpylacza zł. l -80.

Bittnera mydło zr szpilek sosnowych j e s t  wybornem 
neutra lnem , mydłem toaleto^.cm. ażeby otrzymać i zacho- 

gł&Jką cerę, z powodu Bwej własności odwaniającej szeze-

Alfreda Rassl
w Opawie

HANDEL NASION
poleca wszystkie

r o ln ic z e  i  la so w e  n a s ie n ia .  
Środki posilające karm ą (K raft- 

! F u tte r-M itte l), pognoje najw-yLor-  ̂
jniejdzej jakoiói po najtańszych 

cenach.
: Kontrola każdej uiniejętucj ^tacjl 
| doświadczalnej.
: Cenniki, preokl ne życzenie gritls i  francc  

1849 3 - 3
I  ^  ' V  W  W  V I

Kawior nowy, !
nralski ęrubo-ziaru. wyśm. ki. zł. 2.75j 
z Elby średnio-ziaru. , , 2.25
K ie ls k ie  b y d l in k l ,

wielkie 40 4ó w skrz. p. 
małe około 145 sztuk 

F lą d r y  t ł u s t e ,  wyśiu. wędz.
delik. skrzynka poczt. 

L o so s io -ś le d z ic , wyś. trw ał, 
skrzynka pocztowa . ,

Kielskie szproty,
około 200 szi 2V» kl. .
2 skrzynki zł. 2.15, 4 skrz.

W ęg o rz  w g a la re c ie ,  fasecz.
noczt. z ł. 3.75, pół fas. p.

R u la d a  r y b i a  bez ości wyś.
pikaut, około 40 w fas p.

S z to k fisz  wybór, suszony bia- 
y. i łask i, paczka poczt.

jŚ i c i e ź e  r y b y  m o r s k i e ,
łapacze wypatroszone skrz 
pocztow a. . . . . • zł. 2 — |
dorsz morski, skrz. poczt. „ 1.90j

franco za pobraniem  poczt., kupcom 
najtaniej poleca 1014 2 - 4

E. H- Schulz, h\lm piil Hambnrdeii 1

2.15

2 15!

2.15

DYREKCJA
T O W A R Z Y S T W A

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
W KRAKOWIE

podaje n in iejszem  do publicznej wiadomości, źe począwszy 
od dnia niniejszego ogłoszenia przyjm uje

w dziale ubezpieczeń na życie
także ubezpieczenia

na wypadek wojny
a to na podstawie siciegółowych 
warunków, które w biurach Dyrekcji 
i Reprezentacji we Lwowie i Czerniow- 
cach, jakoteż we wszystkich ajencjach 

Towarzystwa otrzymać można.

Kraków, dnia 1. lutego 1887 r.

Z. Slonecki. M. Łępkowski. H. Kieszkowski.
1885 1 ?

Beinegg, d. 2!. listopada 1883.
Do pana Juljusza Schaumanna , aptekarza w Stockerau.

Donoszę pac u najuprzejm iej, że pańska sól żołądkowa sprawia mi na moje 
cierpienia ż dądka nadzwyczaj dobry sku tek ; upraszam z item paua o ponowne 
przysłanie mi 1*> pudełek za pobraniem pocztowem pod moim adresem

2 poważaniem
Jan  Milhrer, w r.

Do nabyci* u fabrykanta i w łaściciela apteki w Stoekerau, tudzie we wszy
stkich znaczniejszych aptekach AiiBtro-Węgier Cena pudełka 75 ct. W jsyłka za 
zaliczką najmniej 2 pudełka.

Przy kupnie tego preparatu uprasza się żądać wyraźnie „ S c h n m a u n s -  
M a g e n s a l z -

S k ł a d y  m a j ą  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i a s t a c h  G a l i c y i :  w KRAKO
W IE  Em il H tockm ar apt .  Ant. D ylski apt ,  W ik to r R edyk a p t ,  E. K rS u tte r  
handel średków ap tecznych; w Brzeżanach Bron. Dembiński apt., w Ludzi nowi* 
Dyonizy - a i eń^k i  aptekarz; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki gpteaarz: w H  wsiały nie 
W. Czerski apt.; w Jtiroslawtu J . Rohm apt.; w Kołomyi Ed. Stcnzl ap.; w Krztach 
Aleksander Zagajev-«ki apt.; we Lwowie Z. Rucker. J . Beiser i 8. Mikalasch ap te 
karze; w Przemyśli- J. Maszewski apt., Wład. Nalilik a p t ,  A Mańkowski apt.; 
w Przemyślanach Em, Baranowski apt ;  w Podwoloczy^.ach GuBtaw Mcrawetz 
kupiec. Sehaitter <fc Comp ; w Rzeszowie Adal Kalinowski apt ; w Samborze J . Ale- 
ksiewicz apt.; w Stanisławowie A. Beile apt ;  J m  Mkcura apt.; w Stryju  Leon 
G artner api ; w l'arnopolu F. Jamrógiewicz i Herm Kahan« apt.; w Wieliczce 
Bruno Mieiytiski apt :  w Źywct A lfred Blumenthal a p t; — tudzież we wszystkich 
znaczniejszych aptekach austryacko-węgierskiej menarchii. 1787 2—'t

C k patentowane hygieniczne jT epa.aty do racjonalnego pielęgnowa
nia ustnej i zębów Med. dr, M FA BERA , lekarza przyb .tznego sp. 

cesarza Meksyku t..w alera orderu legii honorowej itd. we Wiedniu.
ESEN CJA  do UST EUCA LY PTUS,

(premiowana r. 1878 n  Paryżu) 
działająca wyśmienicie antyseptyeznie i antimiazmatycznie, a zarazem jako 
środek ochronny przeciw dyfterji. niezawodna na bole szyi każdego rodzaiu 
na niem iłą woń z ustnej i żołądka, na zgnih :nę zębów itp. Dla dzieci do 
płukania przed szkołą j po szkole nader polecona Do odwouienia pokojów 

niezawodna Cena flakonu 1 zł. 2(1 ct.
SPECY FIC ZN E MYDŁO do UST „PU R IT A S-.

Jedyne ong na wystawie światowej (Londyn 1882) odznaczone medalem 
nagrody, jako najracjonalniejszy i najdelikatniejszy środek konserwujący 

zęby. Cena puszki 1 zł.
G w aran tow ane  SZCZOTECZKI do ZĘBÓW PU R IT A S 

z prasowanego drzewa i chemicznie odtłuszczonych sierci Sztuka 50 ct.
Do nabycia wo Izwowie w apt. K Mikolascha,, Wewiórskiego. Z R ucke

ra, w Tarnopolu u L. Fleischm anna.M . K hauego apt., w Brodach M. Reder* 
apt., w Zulkwi u Dadleca apt

G łów ne b iu ro  w y sy łe k ; we W iedniu B ao crn m ^ rk t 3

A STH M E D usz
ność ,

_________________________ I ch ry p 
ka, 1 a ta ry  zadaw n ione  i w szelkie 
c ie rp ien ia  k an a łó w  oddechow ych  

pują po użyc iu  R U  U  E l  
L B T i S Ś B U K A  

Skład gtówy w Paryż* a Pana LEI ASSEUR 
RUE DU PONT-NEUF, 7.

ua te  pu ją  po użyc iu  H L B E K

Boi*
gło-

y.NEYRALGIES
kurcze żułądk.> i wuolkie cierpiani!

nerwowe leczą się przaz użyci* 
PIGUłI K ANTINBWk1 ,f Ol INYCE 
D** CRONIEJt. Wymagać atępol 

n< —eaia la ery kant* w 
W Pary o w aptoce Roaiurm1 

K m  ć *  U  M «i*nl» . u .

W l e d c ó s k l , o r y g i u a l n y  p r a w d z i w y

Ekstrakt z babki zaostrzonej
(plantago lanceoleta Spitzwegerich) z (podfosforowem)

n a p  ■> o -ie ln xe iiię
jedynie preparowany przez aptekarza Wiktora de Tmkoczy

a p ta k a rz a  w* Wiedniu,  V. Hun is th u r iu s t r a s s e  113.
W yśmienity, od 2 ) la t doświadczony i nieprzewTŻszony srodak leczni

czy W początkach suchot (tuberkulów). kbusumuji, osłabieniu płuc, prsećiw 
wymioton krwistym dzi ,ła W  zaw arto ść  w apna w ekstrake i w ten 
sposób, że ropiące się części płuc zabliźniają się (zasklepiają się wapnem). 
Przeciw niedokrewno c , błędnicy, osłabieniu, skrofułom pom ga nader sku
teczne W  żelazo k rew  wytw a rz a ją c e  Kaszel chrypkę, katary, zafl iu 
mienie, duszność łagodzi e k s tra k t z b ab k i "RR rozrzedza i uchyl*. Te 
trzy lecznicze ■ałąąnjki tworzą pospołu n ijpewniejszy środek leczniczy Ula 
wszystkich na piersi i  płuca cierpiących.

TT w  a g a .
Doniosłych wyników mego oryginalnego pre

paratu osiąga się za pomocą podwójnego działania 
ekstraktu  z > tbki zaostrzonej w połączeniu ii wa
pnem żelaza, co wielka liczb i a'.druwiunych po- 
tw ieriza p idziękowaniatn stóre są w oryginałach 
do p rzejrzen ii. Szczególnie zwraca e‘ę na to uwa
gę, żeby mego preparatu  nie zamieniać i  podobne- 
mi tego rodzaju, zrezttą  aieby uiój oryginalny pre
para t zachowić niesfGazowanym, należy żąd ć przy 
knpn<e zawsze: „ S p itzw eg e rlc li-E strii t m it Kalk- 
E isen  aus d e r  F ran c iseu s A potheke we W lednlu“.

(H undsthurm strasse 113).
Jeżeli ekstrak t jes t prawdziwym, tedy na oDakowaniu musza się znaj- 

iiyw 1 dwie tn  podane ryetny jako marka ocbronnA (roślin* babka zaostrzo
na i święty Franciszek.)

Cena orygina’na 1 z ł . 10 et. pocztą o 2<* c,. więcej za opakowanie. 
Główny skład wyrobu i codzienna wysyłka ta  prow incje: F rauciskua-A pb* 
th ek e  we W ied n iu , H o n d , h u r m  iaase  N r. 113 jdokąd v-azy»tkie Lstowne 
zamówienia należy stosować)

Dalsze składy w G alicji w ap tekach : we Lwowie u Z R ucker*; w 
Brodach u M. K uU ’ * , M. Reder*, C L ate‘oera ; w Drohobyczu u A 'cnmtil- 
le r a ; w Krakowie u P K rokiew icza, Wikt Redyka, F r . ihibierajskiego, 
Konst. W i s z n i e w s k i e g o  , E. St -ckmnr*; w Przemyślu u Al. Mańkow»k.rgo , 
w Czerniowcacn n Kam Alth*. )797 15 -32

C l i  o  r  o  li y  11 e  r  w  ó  n  .
O o  t o  «e% n e r  w y  ?  Nerwy są właściwemi 

pośibdnikam i każdego uczucia, one odbierają wszelkie 
wrażenia zewnętrzne i udzielają je  nam Jak  tóżnoi .dnc 
są przyczyny, tak rozmaite są objawy chcrób nerwowych. 
W pierwszym rzędzie ściągania się nerwów następuję ogól
ne opadnięcie ciała i upadek sił, impotencja i pomaza
nia nocne, m ałość pamięci, bladość twarzy, zapadłe i z 
niebieskiemi obwódkami oczy, b ras b o s to n , bezsenność,

uiigrena, boleśoi w krzyżach i pacierzu, kurcze histeryczne zulwardzenie, 
lęk bez przyczyny, unikanie wesołego tow arzystw a, cierpienia kobiece, 
osłabienie anemia, bole reum atyczne i gośćcowe, drżenie rąk i nóg itd.

W szystkich powyżej przytoczonych choróh nerwowych nie usuwa ża
den inny znany iotąd w medecynie średek tak niezawodnie i z taką dokład
nością jak dr. AYronn p rossek  peru w iań sk i (wyrąb, z ziół peruwiańskich) 
Z a n i e s z k o d l i w o ś ć r ę c z y s i ę .  1147 1 3 -2 8

Ci na jednego pudełka wraz z dokładnym pr7episem 1 zł. 80 et 
Składy mają pp. ap tekarze; we Lwowie: Z, Rucker, P. Mikola^ch, 

w Krakowie : W Redyk, Tarnopolu apt. F . Jamrógiewicz; w Czerniow-
c a c h : F r Golichowskt Główny skład wysyłek u Al G iscbnera. apt. zur 
W eilburg w Baden pod Wiedniem.

W y ł ą c z n y  s k ł a d
oryginalnej

%  jedynej przez

Prof. dr. Gustawa JAEGERA \\
koncesjonowanej fabryki

f . Mm Synów Stutipt-Brepnz we Lwowie.
( C  t in I l i .  f a b t  y c z n y  n a  ż ą d a n i e  D e n k o . )

W jdawca .  odpowiedzialny redaktor Platon K ostecki. Z drukarni i litografjf Pillera i Spółki.


